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Przesilen ie  wew nętrzne .

Kraków 4 listopada.
Powołani na dwór cesarski do P esztu : ks. Al­

fred W indischgraetz, oraz nam iestnicy hr. Badeni 
i hr. Thun byli wczoraj przyjmowani przez mo­
narchę na dłuższej audyency i, każdy z osobna. 
K orzystając z krótkiego swego pobytu w Wiedniu 
przed odjazdem do Pesztu konferowali wymienieni 
dostojnicy z przywódcami stronnictw, a  w szcze 
gólności ks. W indischgraetz odbył dłuższą naradę 
z hr. Hohenwartem , nie konferował zaś z p. P le­
nerem, ja k  pierwotnie donoszono. Jeden  z o rg a ­
nów lewicy donosi, iż ks. W indischgraetz mial 
ju ż  wyrazić gotowość utworzenia gabinetu koali­
cyjnego, jeśli zostanie do tego upoważniony przez 
monarchę. Pogłoski, iż ma być do cesarza powo­
łane cale prezydyum  Izby panów, nie zdają się 
być prawdziwemi. Prezydent T rauttm ansdorff bawi 
jeszcze zawsze na zamku F ried au , a ks. Schon- 
burg od czerwca nie opuszczał swojej posiadłości. 
N atom iast jednak w ostatniej chwili utrzym uje się 
wiadomość, iż zostanie powołany na dwór cesar­
ski przywódca konserw atyw nej party i Izby pa­
nów, hr. F ranciszek Falkenhayn, b rat m inistra rol­
n ictw a, a w kołach dworskich sąd zą , iż ma on 
być powołany nietylko jako  wywitny mąż polity­
czny, ale także jako  poważny kandydat na sta ­
nowisko prezydenta przyszłego gabinetu koalicyj­
nego.

Dzienniki w iedeńskie reprodukują dziś donie­
sienie k ilku pism lwowskich, iż „p. m inister dla 
G alicyi Zaleski w zbrania się stanowczo wejść do 
nowego gabinetu .“ Idzie tu oczywiście chyba o 
pryw atne enuncyacye p. Zaleskiego, gdyż przed 
oznaczeniem osoby przyszłego szefa gabinetu nie 
mógł n ik t p. Zaleskiego zapytyw ać ofieyalnie i 
prosić o udział w dalszej pracy rządowej. T rak ­
tu jąc więc z tego stanow iska oświadczenia p. Za 
leskiego, stw ierdzić musimy, że stanowisko jego 
uważam y za zupełnie naturalne i logiczne. Po­
nieważ bowiem jednom yślne wotum Kola polskie­
go, na równi z dwoma innemi klubami, przyczy­
niło się do w yw ołania przesilenia gabinetowego, 
przeto innej konsekw encyi z przesilenia w ycią­
gnąć nie było można. „W zbranianie się“ więc p. 
Zaleskiego je s t rzeczą zupełnie naturalną.

O chwilowej sytuacyi dokonywującego się prze­
silenia zamieszcza Deutsche Z tg  dość ciekawe 
uwagi, pochodzące rzekomo od „pewnego męża 
stanu." D nia 28 października myślano, że w prze­
ciągu  pięciu dni utworzony już zostanie nowy 
gabinet. Tymczasem dotychczas nie została nawet 
p rzy jęta  uym isya dawnego gabinetu. Proces prze­
silenia nie je s t wcale k ró tk i; ostateczne jego  za­
łatw ienie nastąpi prawdopodobnie nie tak prędko. 
P ierw szą tazę gabinetowej kryzys stanowić muszą 
informacye Korony. Cesarz, otaczając hr. Taaffego 
wielkiem zaufaniem i osobistą przychylnością nie 
rozłączył się z nim bez bardzo poważnej rozwagi 
i bez wysłuchania zdania wybitnych osobistości. 
Decyzya pod tym  względem nie może być rzeczą 
kilku godzin. Jeżeli ta  decyzya już zapadła, w co 
zresztą n ik t nie w ątpi, należy zbadać program 
nowej polityki gabinetowej i powołać prezydenta 
ministrów, w celu utworzenia gabinetu. Przypuść 
my, że spraw a ta jest teraz w toku; skoro zosta­

nie ostatecznie załatwiona, nowy szef m inisterstwa 
będzie m usiał prowadzić rokow ania z każdą oso­
bistością, której wejście do gabinetu  zostanie mu 
zaprojektow ane i z przywódcami trzech wielkich 
stronnictw. Po ułożeniu składu gabinetu i progra 
mu pracy, wszystko zostanie przedłożone do de 
cyzyi K oronie; równocześnie poczynione być mu­
szą także rozporządzenia co do „zaopatrzenia1' 
byłych ministrów. Jeżeli zatem prezydent gabinetu 
zam ianowany zostanie we w torek dnia 7 listopa­
da, przed dniem 12 b. m. nie będzie mógł za­
łatw ić pracy utworzenia gabinetu. W razie, jeżeli 
projekty prezydenta m inistrów zostaną przez Ko­
ronę przyjęte bez zmiany, publikacya ich nastąpi 
zapewne dopiero dnia 14 b. m. N ajm niejsza je ­
dnak  nieprzew idziana okoliczność przedłużyć mo­
że przesilenie o cały dzień. Ponownego otwarcia 
zatem Bady państw a nie można się spodziewać 
przed dniem 16 b. m. Do tych wywodów dołącza 
rzekomy mąż stanu następujące u w ag i: „Za hra­
biego Taaffego widywaliśmy w gabinecie sa 
mowolnie dobranych tow arzyszy pracy byłego 
prezydenta m inistrów ; nie były to nigdy wielko­
ści parlam entarne, (?) nie byli nigdy ludzie facho­
wi. (?) K ażdy m usiał dopiero, stosownie do in 
strukcyj prezydenta gabinetu, uczyć się swoich 
obowiązków. To też teraz oczekiwać należy ga 
binetu, złożonego z możliwie najw ybitniejszych 
parlam entarzystów , którzy by zarazem byli wy- 
bitnemi znawcami swojego nowego pola pracy. 
Całkowite w ypełnienie tego życzenia będzie 
jednak  niedającym  się osiągnąć ideałem. Od tego 
wszakże będzie zależała trw ałość przyszłego g a ­
binetu."

Przegląd polityczny.
W ynik wyborów pierwszego stopnia do Sejmu 

prusk iego , nie je s t jeszcze tak  dokładnie znany; 
aby można było nabrać wyobrażenia o składzie 
przyszłego Sejmu, ale możliwość konserwatywnej 
większości nie jest zupełnie wykluczona. Wogóle 
dotychczas tylko konserw atyści mogą się poszczy­
cić pewnemi sukcesami. W  siedmiu okręgach p o ­
konali już w olnom yślnych, a  w czterech an tyse­
m itów ; natom iast wolnomyślni odzyskali 3 m an­
daty  wrocławskie. Centrum powróci prawdopodo 
bnie w dawnej s ile , tylko na Górnym Szląsku 
wynik wyborów w kilku okręgach je s t niepewny. 
I  tak, w okręgu katowickim, otrzym ał większość 
kartel konserw atyw no-liberalny. Niepomyślny ten 
w ynik przypisać należy wyłącznie niefortunnej 
kandydaturze hr. B allestrem a, k tóra  zraziła lud 
polski. W okręgu opolskim prawdopodobne jest 
zwycięstwo m ajora Szmuli przeciwko ofieyalnemu 
kandydatow i centrum hr. M atuschce; nareszcie 
w okręgu raciborskim  nastąpił zupełny rozbrat 
pomiędzy polskimi a niemieckimi katolikam i. Ci 
ostatni zaproponowali naw et liberalnym  protestan­
tom kom prom is, dla obalenia polskich kandyda­
tów. Niemieckie katolickie poważne dzienniki ja k  
G erm ania  i Kólnische Volks Z tg  potępiają n iena­
turalną kom binacyę, k tóra świadczy tylko o n ie­
słychanej zaciekłości niektórych przywódców cen­
trum szląskiego przeciwko Polakom. Co do W iel­
kopolski i Prus zachodnich, to i tam wynik nie 
je s t zbyt pomyślny. W Poznaniu przeprow adzili­
śmy mniej wyborców, niżeli podczas ostatnich w y­
borów, a okręg gnieźnieński jest prawdopodobnie 
stracony. W  Poznaniu przyjdzie do ściślejszego 
wyboru pom iędzy Niemcami: wolnokonserwaty- 
stą  Nathusiusem a  wolnomyślnym Jaecklem . K u  
ryer P oznański zaleca Polakom, aby głosowali za 
N athusiusem ; nam się zdaje, że w strzym anie się 
od głosowania byłoby najwłaściwsze. W ogóle n ie­
dostatki i ułomności ustaw y wyborczej okazały 
się w całej jaskraw ości. W bardzo licznych okrę­
gach wyborczych, zwłaszcza we wschodnich pro- 
wincyach, pierw sza klasa liczyła jednego prawy- 
borcę, k tóry  mianował tylu wyborców, ilu ich w y­
bierało kilkuset prawyborców klasy trzeciej. P rze­
w aga kapitalizm u, je s t tak  znaczna, że n. p. ży­
dzi w Poznaniu , stanow iący 8%  ludności, prze­
prowadzali znacznie więcej wyborców, niżeli P o­
lacy, którzy stanow ią przeszło połowę ludności 
tego miasta.

W Bydgoszczy niema dotychczas pryw atnej 
nauki języ k a  polskiego w szkołach ludowych. 
Kiedy kilku polskich nauczycieli udało się do re- 
jencyi z prośbą, aby pozwolenie na udzielanie tej

nauki zostało wydanem, naczelnik rejeneyi bydgo­
sk ie j, p. T hiedem ann, odpowiedział lakonicznie 
E s liegt kein B ediirfn iss vor. Wobec tego liczni 
obywatele bydgoscy wystosowali petycyę do mi­
nistra oświaty, p. B ossego, który przed kilku 
dniami nadesłał odpowiedź odmowną. Odpowiedź, 
zaw ierająca ciekawe w yjaśn ien ie , ja k  rząd dzi­
siejszy zapatruje się na odnośny reskrypt m ini­
stra  Zedlitza, brzmi dosłownie, ja k  następuje: „Na 
podanie z dnia 15 lipca b. r. odpowiadam Panu 
(pierwszemu pod petycyą podpisanemu obyw ate­
lowi), że powody, dla których tam tejsza rejeneya 
królew ska odmówiła nauczycielom szkół elem en­
tarnych w Bydgoszczy i na przedmieściach bydgo 
skich pozwolenia udzielania prywatnej nauki ję ­
zyka polskiego uznaję jak o  słuszne. Gdy zaś Pan 
odwołujesz się na reskrypt m inisteryalny z dnia 
11 kw ietnia 1891 r. oświadczam wobec tego, że, 
jak  brzmienie reskryptu pokazuje, celem jego było 
poparcie nauki re lig ii, udzielanej na niższym i 
średnim stopniu w języku  polskim. Ponieważ je  
dnak w szkołach bydgoskich nauka religii udzie­
laną jest nie w polskim, ale w niemieckim języku, 
przeto niema dostatecznego powodu do udzielenia 
nauczycielom tych zakładów  pozwolenia udzielania 
prywatnej nauki języka  polskiego. Nie jestem  za 
tern w możności zadośćuczynienia wspomnianej 
prośbie. Panu pozostawiam do woli poinformowa­
nie o tem osób, pod petycyą podpisanych. Bossę!'

W dziennikach poznańskich czytamy, że człon­
kiem pruskiej Izby panów, jako  reprezentanta 
wielkiej własności powiatu m iędzyrzeckiego babi- 
m ojskiego, wybrano 15 głosam i pozasłużbowego 
landrata K alkreutka z Muchocina. K andydat Po­
laków, hr. Ł ącki z Konina, otrzymał tylko 10 
głosów.

Plan ustanowienia eskadry rosyjskiej na morzu 
Śródziem nem , je s t zdaje s ię , bliskim urzeczywi 
stnienia, a  to dzięki uprzejmości francuskiego rządu, 
który oddaje do rozporządzenia floty rosyjskiej 
dwa porty morza Śródziem nego, prawdopodobnie 
Ajaccio i Ville-franche. Admirał Avelane przepę 
dzi zapewne zimę na wodach greckich w portach 
wyspy P aro s, której geograficzne położenie je s t 
bardzo odpowiednie dla stacyi okrętowej. Na wio­
snę przybędzie rosyjska eskadra do Ajaccio i do­
piero w tedy będzie rozstrzygnięta kw estya utwo­
rzenia stałej eskadry morza Śródziemnego. P rasa 
angielska żywo zajm uje się tym projektem  i roz- 
strząsa jego ewentualne następstw a; specyalny 
spraw ozdaw ca T im esa , k tóry na zasadzie specy- 
alnego pozwolenia francuskiego m inistra m arynar­
ki, zwiedzał dokładnie Tulon i tam tejszy morski 
a rsena ł, nie ma dość słów pochwały dla francu­
skiej m arynarki. K orespondent Tim esa  utrzymuje, 
że A nglia nie może mierzyć się z F rancyą na 
morzu Śródziemnem, gdyż naraziłaby się na nie 
w ątpliw ą klęskę. Możliwa koalieya z K osyą, po­
w iększa jeszcze tę przew agę Francyi. Organ lon­
dyńskiego City, w yprow adza ztąd w niosek, że 
Anglia nie powinna usuwać się od kombinacyj 
dyplomatycznych, któreby nadw erężoną równowa 
gę przywróciły. Rzeczywiście pobyt rosyjskiej es­
kadry  na morzu Śródziemnem, może mieć na celu 
jedynie osłabienie angielskiego wpływu, gdyż trój- 
przym ierze nie obawia się napaści z tej strony. 
Kosyi natom iast bardzo na tem zależy, aby usunąć 
Anglię z K onstantynopola i pragnęłaby wyzyskać 
w tym celu francuskie sym patye, tem bardziej, że 
interesa Francyi na morzu Śródziemnem są ró ­
wnież sprzeczne z interesam i w Anglii. W Egi 
pcie, M aroko i Syryi ścierają się wpływy francu­
skie i angielskie z rozmaitym skutkiem . Solidar­
ne działanie z Kosyą zapewnia F rancyi pomoc 
skuteczną i w tym przynajm niej kierunku nieo- 
bludną.

Państwo niemieckie a  Polacy.

Podajem y dzisiaj w dalszym ciągu drugi arty ­
kuł o polityce niemieckiej wobec Polaków, po 
mieszczony w listopadowym zeszycie P reuss.Jahr- 
bilcher D elbrllcka:

Nie panujący system szkolny, ja k  to tw ierdzą 
ze strony Polaków, lecz prawdopodobnie po w ię ­
kszej części panująca o szkołę w alka ponosi wi­
nę za to ostatnie zjawisko. Nie chcąc wchodzić 
bliżej w kw estyę upraw nienia tej walki, toczonej 
po obu stronach z równą zaciętością, można po­
przestać na krótkiem  stwierdzeniu, że następstw a 
tej walki wśród młodzieży czwartego stanu w y­

rażają się w zupełnem zaprzeczeniu wszelkiej 
władzy. Chłopiec szkolny, o którego duchowne 
życie w alka się toczy, nie może pozostać obo­
jętnym  świadkiem  tej w alki. Bierze on stronę 
albo duszpasterza i rodziców, dla których dzisiej 
szy system szkolny jest okropnością i przyzw y­
czaja się do uw ażania szkoły, odnośnie państwa, 
za swego najw iększego wroga, albo też staje po 
stronie szkoły, przyczem traci na powadze wszel­
ka w ładza kościelna i rodzicielska. Zluźnienie 
obydwóch węzłów jes t w niewykształconym  urny 
śle najlepszym  środkiem  użyźniającym  dla za­
rodków socyalno-dem okratycznego m ateryału za 
kaźnego.

Nie uszło czujnemu oku rządu przed k ilku laty 
to, że przy strejkach w węglowych obwodach 
w estfalskich, w łaśnie polscy robotnicy byli tymi, 
o których nam iętną uporczywość rozbijały się 
najdłużej usiłow ania prowadzić m ające do poro 
zumienia i że oni to tworzyli żywioł, który się 
znacznie przyczynił do podburzania niemieckich 
towarzyszy. To samo spostrzeżenie zrobili także 
przywódcy ruchu socyalno dem okratycznego. Od 
owego czasu wprowadzili oni w życie osobną agi- 
taeyę wśród ludności polskiej na wsi. Nie tają 
się oni z tem, że chodzi im o to, aby wyzyskać 
na swoją korzyść błędy, popełniane przez rząd 
na W schodzie państw a, że skoro w ybije godzi­
na działania, liczą na to napew ne, iż żywszy 
tem peram ent słowiański doda bodźca niem ieckie­
mu rozmysłowi i pociągnie do odważnych czy­
nów. Znacznemi przeto środkam i założyli polskie 
pismo, które w wielu tysiącach egzem plarzy roz­
rzuca się wśród polskiej ludności, ustanowili we 
w szystkich obwodach wyborczych ajentów i tak 
żywe, ja k  i drukowane słowo, znajduje chętne 
przyjęcie, zwłaszcza tam, gdzie wpływ duchownych 
we walce przeciw wpływowi gorliwych zapaleń 
ców w szkole je s t sparaliżow any, albo gdzie 
szczególnie ruchliwi germ auizatorowie prowadzili 
swoje dzieło. Owi oporni polscy robotnicy w west­
falskich obwodach węglowych są  już następstwem 
tego systemu, który w pierwszym rzędzie podko­
puje ich tradycye —  a  należałoby sądzić, że spo­
kojni i lojalnie myślący, po polsku mówiący ro­
botnicy, powinni być mniej niebezpieczni od roz- 
przężonej, zobojętniałej na religijne tradycye swe­
go ludu —  i tak  samo mało niemieckiej bandy.

Dziwna się dzieje rzecz z germ anizacyą P o la­
ków. Świadomość przynależności do jednego 
wspólnictwa, jednego narodu, każe przypuszczać 
w um yśle ludzkim te czynniki, bez których owa 
świadomość nie może istnieć. Istnienie tych czyn­
ników jest niezbędnem dla wszelkiego uczucia na­
rodowego, te czynniki atoli są wszystkim  narodo 
wościom wspólne. Aby stłumić świadomość naro­
dowości w człowieku, trzeba umorzyć w łaśnie owe 
czynniki, bez których nie może się w żaden spo­
sób rozwijać poczucie dla innej narodowości i 
w ogóle dla zasady narodowościowej. W śród kil­
ku pokoleń, mogą rozmaite stosunki, osobny za­
ires działania, konieczność interesów, rodzina itd. 
asymilować człowieka zwolna z inną narodowo­
ścią ; gwałtowne wynarodowienie zam ienia co naj 
wyżej w ykształconego człowieka na kosmopolitę 
niewykształconego, zaś przedzierzgnie koniecznie 
w socyalnego dem okratę. Daw niejszy okres przy­
najmniej robił Niemcami dzieci lub wnuków P o­
laka  pozbawionego swej narodowości, w naszych 
czasach, stojących pod znakiem  społecznego w y­
wrotu, je s t tak  on , ja k  i jego  potomstwo zaró­
wno straconym  dla narodu ja k  i dla państwa.

Co się tyczy trzeciego stanu w dzielnicach 
jrzew ażnie z polską ludnością, to dzięki panują­
cemu systemowi, inaczej go się wychowuje i k a r­
mi, aniżeli bywało w uregulowanych stosunkach. 
K iedy w tych ostatnich żądne podniesienia się 
żywioły najniższych warstw  ludności w ybijają się 
na wierzch w wyższej klasie i dostarczają sto 
pniowemu udoskonaleniu zdrowo rozw ijającego 
się m ateryału, to sk łada się w zrastający coraz 
jotężniej stan  trzeci wśród polskiej ludności po 
większej części z żywiołów, które w skutek niepo­
myślnych stosunków i nacisku z góry zostały 
zrzucone z wyższego stanow iska społecznego. 
W szystkim  wykolejonym  właściwe niezadowolenie 
z jednej, z drugiej zaś strony prześw iadczenie o 
tem, iż się je s t ofiarą politycznego przekonania, 
a  przedewszystkiem  odosobnienie tego stanu od 
wszelkiego interesu państwowego, spraw iają, że 
przewrotne teorye, czy one m ają na celu zmiany 
społeczne, czy polityczne, znajdują wśród sfer

drobnego m ieszczaństwa chętnych i —  co przy­
nosi ze sobą tem peram ent ludu — także zapalo­
nych zwolenników.

K onserw atyw ne wyższe stany wreszcie, któreby 
w pierwszym rzędzie były powołane do utrzym a­
nia równowagi wśród tego niezdrowego fermentu, 
ponieważ przeciwko niemu głównie kierowało się 
ostrze wszystkich rozporządzeń rządu pruskiego, 
są zbyt wycieńczone, a także liczebnie za słabe, 
aby podołać temu zadaniu ze skutkiem . A jednakże 
przedstawiciele tych stanów, przerażeni mnożące- 
mi się oznakami socyalnego rozprzężenia i poja­
wianiem się panslawistycznej myśli samobójczej, 
usiłowali w ostatnich latach k ilkakrotnie dać w y­
raz prawdziwej opinii całego ludu polskiego, uwy­
datnić ideę chętnego oparcia się o państwo n ie­
mieckie. Uczynili to, aby z jednej strony uwolnić 
lud swój od ciężącej zmory niezdrowych mrzonek, 
z drugiej zaś , aby przez produktyw ne współpra- 
cownictwo przy zewnętrznej, jako  i wewnętrznej 
budowie niemieckiego państw a, pozostać wiernym 
istotnemu posłannictwu swego narodu. Pomimo 
nieprzerw anie od roku 1872 trw ającego prześla­
dowania, pomimo walki kulturnej i antypolskiego 
ustawodawstwa, wśród krzyżowego ognia rozpo­
rządzeń w yjątkow ych wszelkiego rodzaju, doko­
nyw a Koło polskie w parlam encie niemieckim 
stopniowej, lecz świadomej celu ewolucyi z na j­
skrajniejszej lewicy ku najskrajniejszej praw icy i 
przez swoje postępowanie przyczynia się niejedno­
krotnie znacznie do tego, by przeprowadzić n a j­
potrzebniejsze żądania rządów związkowych. Dzien­
nikarskie jednodniów ki nie mogą w tem postępo­
waniu dopatrzeć się czego innego, krom tego, co 
się mieści na ich horyzoncie i uw ażają to za ma 
łostkowy manewr do u t d es ; poważniej i dalej 
wzrokiem sięgający mężowie nie mogą atoli oprzeć 
się przekonaniu, że ujaw nia się tutaj symptomat, 
od którego roztropnego uwzględnienia i zręcznego 
rozwoju zależeć powinno bezpieczeństwo niem iec­
kich zdobyczy na W schodzie.

Podczas kiedy przedstawiciele Polaków w p a r ­
lamencie dają  wyraz tej, że tak  powiemy, po li­
tyce zewnętrznej całego swego ludu, toczą ich ro ­
dacy w pruskim sejmie dalej lokalną w alkę o ró ­
wnouprawnienie. K ierują się przytem  przekona­
niem, że to, czego żądają, z praw a im się należy, 
a przytem bynajmniej nie je s t niezgodne z in te ­
resem pruskiej monarchii i żywiołu niemieckiego. 
Tu w ypada postawić i wyjaśnić dw a p y ta n ia : 
Czego żądają pruscy Polacy i czy rząd pruski 
może im to bez dalszej zwłoki dać, nie narażając 
się na osłabienie i nie szkodząc powierzonym mu 
interesom żywiołu niem ieckiego?

M iędzynarodowe trak ta ty  (kongres wiedeński 
1815) i kilkakrotne udokum entowane przyrzecze­
nia królów pruskich przyznały polskiej ludności 
w Prusach szereg praw  odrębnych, które dziś już 
całkowicie należą do historyi. Te zagw arantow ane 
praw a uchodziły przez długi czas dla pruskich Po- 
aków za rodzaj m agna charta, uchodziły niestety 

zbyt długo, ponieważ sprzeciw iając się norm alne­
mu państwowemu rozwojowi Prus, utworzyły pod­
stawę, na której ani postawić, ani pomyśleć sobie 
nawet nie można było zlania interesów ludności 
miejscowej z interesam i rządu. Rząd pruski zawsze 
się o to starał i to z zupełnem p raw em , aby te 
odrębne praw a ograniczyć; ludność w idziała w tem 
swoją krzyw dę. Ostatniego motywu długiego kon­
fliktu szukać należy zatem w niedających się 
trw ale utrzym ać postanowieniach aktów wiedeń­
skiego kongresu, których Polacy trzym ali się je ­
szcze wtedy, kiedy już oddaw na straciły w ew nę­
trzne uprawnienie w skutek potęgi faktów i logiki 
państwowego rozwoju. Ofieyalnie rząd nie zniósł 
ich jednak nigdy i ofieyalnie nie wyrzekli się ich 
także Polacy; całe jednakże stanow isko polskiej 
reprezentacyi w ciałach prawodawczych Prus d o ­
wodzi dostatecznie, że postanowienia te  podno­
szone są tylko przy szczególniejszych okoliczno­
ściach, jako  rzeczy od parady i na pokaz, w k tó ­
rych cudowną skuteczność nikt napraw dę wierzyć 
nie może.

W brew tym postanowieniom głosowali przecież 
Polacy za całem praw odaw stw em  celnem, a choć 
mógłby ktoś powiedzieć, że czynili to z własnego 
m ateryalnego interesu, to przecież wobec znanej 
ofiarności, z ja k ą  zawsze Polacy podporządkow ują 
te interesy swoim politycznym ideałom, w łaści­
wego powodu tego stanow iska w tem szukać na- 
eży, że w iara w utrzym anie owych praw  odrę- 
myoh była już silnie we w szystkich warstwach
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Chicago 8 października.
Wczoraj obchodzono dzień polski na wystawie 

w Chicago. „W ielki dzień w historyi am erykań­
skiej Polonii" —  tak  się w yraża jeden  z dzien­
ników chicagowskich. Że był w spaniałym , ani sło­
w a , lecz żeby był tak  „wielkim ", by aż w histo­
ryi znaleść miał swoje m iejsce, to mi się zdaje 
mocno przesadzonem . Żadnych widocznych prze­
wrotów nie sprow adził, chyba ten je d e n , że w y­
pędził tutejszej Polonii z kieszeni najmniej 150.000 
dolarów. Głównym inieyatorem  obchodu dnia tego 
był p. H enryk N agiel, redaktor dziennika chica­
gowskiego. Przygotow ania trw ały  przeszło półtora 
m iesiąca, przy ciągiem  nawoływaniu dzienników 
o konieczności w ystąpienia i zam anifestowania się 
Polaków  am erykańskich na wystawie. Po niezli­
czonych sesyach i m ityngach udało się rzecz uło­
żyć i rozgrzać atm osferę znakomicie.

Był to dzień sobotni. Gdy św itać tylko zaczęło 
we w szystkich dzielnicach polskich , rozrzuconych 
po różnych krańcach Chicago, zapanował ruch nie­
zw ykły. Przygotowywano się do w ystąpienia przed 
A m erykanam i nadzwyczaj starannie i gorliwie. Za 
opinią Polonia tutejsza ugania się więcej niż za

złotem. Najm niejsza o nich wzm ianka w dzienni­
kach am erykańskich w praw ia ich w niewysłowio- 
ną radość i dumę.; Ambieya u tych ludzi rozwi­
niętą jest w najwyższym  stopniu; i jej więcej p rzy­
pisywałbym świetność dnia polskiego, niż miłości 
ku ojczyźnie, której świetność i dobrobyt w ystą­
pieniem tem zapewne się nie podniesie.

Pochód wyruszył z kilku naraz punktów ; żeby 
go więc było można podziwiać w całości, trzeba 
było udać się w środek m iasta i obrać sobie w y­
godne jak ie  miejsce do patrzen ia ; udało mi się 
uzyskać wyborne w hotelu A uditorium , najw ię­
kszym gmachu na Michigan B ulw ard, przez który 
pochód przeciągał. Zebrał się tu niezliczony tłum 
różnych narodowości. Jednom yślnie wszyscy wy­
stąpienie tutejszych Polaków  podziwiać i chwalić 
musieli. Czoło pochodu otwierał m arszałek główny 
ze swym sztabem i ad ju tan tam i, za nim postępo 
w ały powozy z burmistrzem Harrisonem i rajcami 
m iasta , samymi Am erykanam i. Teraz dopiero za­
czynał się pochód właściwy. Rozpoczyna go pierw­
sza dyw izya, poprzedzana swym m arszałkiem  i 
orkiestrą. Na czele idą ludzie olbrzymiego wzro­
stu , w mundurach policyi chicagow skiej, to P o­
lacy, pozostający w służbie po licy jnej; za nimi 
posuw ają się trzy brygady, złożone z rozmaitych 
Tow arzystw  wojskowych i cyw ilnych, przeplatane 
powozami i rydwanam i z nader udatnemi żywemi 
obrazami. Na wyróżnienie zasługują w ozy: W a­
sh ington , Kościuszko i P u łask i, obrońcy wolności

Stanów Zjednoczonych. Grupa Pułaskiego była 
jedną z najpiękniejszych. Dalej wieziono grupę: 
Sobieski pod W iedniem , przedstaw iającą tego bo 
hatera po zwycięstwie w otoczeniu wodzów i T ur­
ków, proszących łaskich. Dalej postępował rydw an 
sławnych ludzi, między którym i zauważyłem na 
podwyższeniu K opern ika, C hopina, Kochanow­
sk iego , G rottgera, Kraszew skiego i Mickiewicza, 
ze zdumiewającem podobieństwem charakteryzo­
wanych , ta k , że na pierwszy rzut oka poznawało 
się ich rysy. Oprócz tego w tej dyw izyi szło je ­
szcze k ilka wozów i oddział kaw alerzystów  cy­
wilnych w jednakow ych cywilnych uniformach.

Dywizya druga i trzecia m iały sk ład  ten sam; 
poprzedzane zawsze przez swych m arszałków , adju- 
tantów  i orkiestry, m aszerowały niezliczone towa­
rzystw a wojskowe, kadeci, cywilni, a wszystko to 
przeplatam i pięknem i rydw anam i. W dywizyi dru­
giej, poprzedzany dzielną gw ardyą imienia K o­
ściuszki, wcielaną do wojsk am erykańskich, m a­
jestatycznie, w dw anaście siwych koni zaprzężony, 
posuwa się wóz Związku Narodowego Polskiego, 
przedstaw iający ogłoszenie konstytucyi 3go Maja. 
Na podwyższeniu stojący nasz ostatni niedołężny 
król w ręcza konstytucyę przedstawicielom  stanów. 
W idzimy więc tu ślicznie ugrupow anych m agna­
tów, biskupów, mieszczan i w ieśniaków  w b ra te r­
skich uściskach. Głębszą myślą, ja k  również i ar- 
tystycznem  ułożeniem wóz ten korzystnie się od­
znaczał. Był on układu i pomysłu p. Tadeusza

Barącza, rzeźbiarza ze Lwowa. Również pięknym 
układem  odznaczały się rydw any pomysłu tegoż 
artysty  w dywizyi trzeciej. W esele krakow skie 
wiernie było oddane, nawet historycznej żydow­
skiej kapeli tam nie brakowało, dalej wóz „P raca". 
Pośrodku wozu stała „Fortuna" z rogiem  obfito­
ści, po bokach zaś wieśniak z pługiem  i wieśnia­
czka przędąca len. W dywizyi tej szedł szwadron 
polskich ułanów konno, z chorągiew kam i na lan ­
cach , miny gęste i buńczuczne. Ogółem wozów 
w szystkich było 16; w szystkie piękne i koszto­
wne. Pochód ten był im ponującym  i malowniczym, 
brało w nim udział przeszło 30 tysięcy Polaków. 
Panował wzorowy porządek. Z ebrana publiczność 
zachw ycała się i suto nagradzała  oklaskam i i o- 
krzykam i za zajm ujące widowisko.

Po skończonym pochodzie wszyscy udali się 
na plac wystawy, na  którym  pod wodzą głów ne­
go m arszałka po wszystkich ulicach nastąpiła  
defilada wojsk. Poczem przeszli w szyscy do Fe- 
stival-Hall, gdzie zgromadziło się przeszło 8.000 
Amerykanów, cudzoziemców i Polaków. Uroczy­
stość tutaj rozpoczęła orkiestra odegraniem  polo­
neza K urpińskiego i sygnałów wojennych W roń­
skiego. O rkiestra była bardzo dobrą , również i 
chóry m ęskie, żeńskie i dziecinne, każdy złożony 
z kilkudziesięciu członków. W śród tak  urozm ai­
conego program u muzycznego zostały wygłoszone 
mowy przez Amerykanów i Polaków. Uroczystość 
ta  przeciągnęła się do 6 godziny wieczorem, po­

czem nad jeziorem , gdy się ściemniło, spalono 
w spaniałe ognie sztuczne, między którem i z róż­
nokolorowych ogni złożony, wyróżniał się herb 
polski z napisem „Polands F a ir" ; nastąp iły  ćwi­
czenia wojskowe i „Sokołów" tutejs zych. Szło o zdo­
bycie 2 złotych medali. Nie mogę pom inąć i tej 
okoliczności, że nowo sprawiony „dzwon wolności," 
dwa razy rozlewał fale swego srebrnego głosu na 
cześć Kościuszki i Pułaskiego. Dzwon ten, został 
ulany z m ieszaniny różnych drogocennych krusz­
ców, z których ofiarę robiły w szystkie ludy, już to 
w postaci pam iątek  rozm aitych, już to w postaci 
monet. Drugi to raz serce jego  zadrżało — pierw ­
szy raz dzwonił w święto wolności dnia 4 lipca.

Całość obchodu była wspaniałą. Naw et N iem ­
ców, najlepiej tu zorganizow anych, Polacy pobili 
wystawnością, smakiem, liczbą i porządkiem  c a ­
łej uroczystości. Był to najw spanialszy pochód ze 
wszystkich, jak ie  się wogóle odbyły, i prasa am e­
rykańska, a nawet n ieprzyjazna nam niem iecka 
odzywa się o nim z w ielkiem  uznaniem. Polacy 
tutejsi naturalnie są  w zachw ycie, czy jednak  
tyle wyrzuconych pieniędzy przyniesie jak i poży­
tek, to jeszcze w ielkie pytanie.

J . S.
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ludności zachwiana. P olacy już n ie m ówili tak, 
jak  to czynili zaw sze dawniej, gdy chodziło o spe 
cyficznie pruskie interesy h an d low e: W as is t m ir  
Hecuba, lecz poczuwali się  już do solidarności 
z resztą ludu, jako  obywatele państw a; był to 
symptom, który zasługiw ał na to, aby opinia pu 
bliczna w Prusiech i w N iem czech traktowała go  
mniej powierzchownie. W rzeczyw istości prascy 
P olacy nie żądają już niczego z ow ych ustępstw  
i praw odrębnych —  m ałe, pozbawione w pływu, 
kierowane przez katylinarskie egzysten cye czaso­
pism a nie wchodzą tu w rachubę; to czego Po­
lacy teraz w  interesie sw ego szczepu żądają, od­
powiada potrzebie leżącej w zupełnie innym za­
kresie, potrzebie, która ze w zględu na moralne 
zdrowie ludu w  epoce przesiąkłej antyspołeczne 
mi dążeniam i, oraz ze w zględu na polityczne zn a ­
czenie wschodnich prowincyj pogranicznych, po­
w inna być także uznana przez rząd w  dobrze 
zrozumianym m onarchicznym i państwowym  in te­
resie. Ci Prusacy, którzy się przyznają do pol­
skiej narodowości, nie żądają i nie pragną n icze­
go w ięcej, jak  tego, żeby byli z innym i P ru sa­
kami postaw ieni na równi pod każdym  w zglę  
dem. Równouprawnienie, oto ich cały polityczny  
program, którego krótka forma sk łada w ym ow ny  
dowód, że oddalają od siebie m yśl, n iedającego  
się  pogodzić z dobrem państw a stanow iska odrę 
bnego, czy uprzyw ilejow anego.

Przedew szystkiem  starają się  oni o zaprowa 
dzenie obowiązkowej nauki polskiego czytania  
pisania na w szystkich stopniach szk o ły  ludowej. 
W dziennikach w iele pisano o n iebezpieczeń­
stwach, jak ie  pociągnąć ma za sobą to rzekom e 
w ydanie szkoły  na łup polonizmu. I znowu mamy 
do czynienia z wydm uchiwaniem  rzeczy prostej 
i nawet bardzo odpowiedniej do znaczenia poli 
tycznej zbrodni. Opinia publiczna w Niem czech  
m ów i: Kto ma szkołę, ma przyszłość; rząd pruski 
m ów i: Szkoła jest i powinna pozostać niem iecką. 
A P olacy?  P olacy podpisują bez zastrzeżeń oba 
te postulaty. Na tej podstaw ie porozumienie jest 
m ożliwe. Polacy w idzą jasno, że szkoła  musi po­
zostać niem iecką. Jako obyw atele państwa, k tó­
rym potęga i przyszłość monarchii leży  na sercu, 
nie mają nic przeciwko temu, ale także jako oby­
w atele państwa mają interes w tem, aby szkoła  
w tę przyszłość nie rzucała ziarn rozstroju. N ie 
chcą aby szkoła dla pożytku dążeń  em igracyj- 
cych złe m iała w ydaw ać skutki i aby m łode po­
kolenie przygotow yw ane było na życie niepoboż- 
ne i pozbawione tradycyj, i sądzą, że szkoła ger 
m ańska różni się  przecież zasadniczo od germ a  
nizującej, że pierwsza z nich m oże dzieciom  uła­
tw ić zrozum ienie n iem ieckiego ducha, druga zaś
nietylko że tego celu nie osiąga, lecz w ytw arza  
próżnię pom iędzy wyrugow aniem  jednej narodo 
w ości, a zaszczepieniem  drugiej, próżnię, która 
w ychodzi na korzyść tylko antyspołecznym  ten 
dencyom . _______________________  (C . d . n .).

Poświęcenie  i otwarcie 
Schron i ska  dla osieroconych chłopców 

fundacyi ks. Aleksandra Lubomirskiego.

D zień dzisiejszy  pamiętnym będzie w historyi 
K rakow a, dzisiaj bowiem w eszła  w  życie i roz­
poczęła sw oją humanitarną działalność instytucya, 
stworzona m ilionową fundacyą ks. Aleksandra Lu­
bom irskiego, a przeznaczona dla zaniedbanych  
chłopców, m ająca im dać w ykształcenie elem en­
tarne, a następnie w ykształcenie p raktyczne, za 
wodowe.

Celem pośw ięcenia zakładu przybył Jego Emi 
nencya Najprzew ielebniejszy X . kardynał Duna­
jew sk i. U  bramy zakładu powitał Em inencyę prze­
wodniczący kuratoryum fundacyi, p. delegat L as­
kow ski wraz z gronem członków kuratoryum i po 
słowach: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus 
prosił o dokonanie pośw ięcenia i o m odlitw y do 
Przedw iecznego o zesłan ie Ducha św. i łaski B o­
żej. X . K ardynał odpowiedział, że chętnie dokona  
pośw ięcenia zakładu , m ającego nieść pomoc ubo­
gim  i m aluczkim . W asystencyi duchowieństwa, 
m iędzy kiórem  był X . Kazim ierz Siem aszko i dy­
rektor zakładu X . Antoni Lang, dopełnił X . Kar­
dynał osobiście pośw ięcenia głów nego gm achu.

Tym czasem  w  przysiouku gm achu zebrali się  
uczestnicy uroczystości. Między nim i: p. w icepre­
zydent Dr B obrzyński, jako zastępca p. N am ie­
stnika , dalej p. delegat Laskow ski z członkam i 
kuratoryum pp.: prof. Drem R ostafińskim , prof. 
Drem Henrykiem  Jordanem , dyrektorem W incen­
tym Jabłońskim  i dyrektorem Drem Stanisławem  
Ponikło. Dalej obecni: prezes Akadem ii hr. S tani­
sław em  Tarnowski, w iceprezes prof. Dr Zoll i s e ­
kretarz jeneralny prof. Dr Smolka; z kapituły k a ­
tedralnej X X . K anonicy F ox  i Spis. Naczelnicy  
w ład z: .JE . p. prezydent Z borow ski, p. w icepre­
zydent Z elesk i, p. prezydent Jasińsk i, radca dworu 
p. B rason , dyrektor policyi p. Dr Korotkiewicz, 
naczelnik powiatowej dyrekcyi skarbu p. Krum 
ło w sk i, dyrektor poczty i telegrafu p. D aw idow ­
ski, naczelnik prokuratoryi skarbu p. Bełcikowski. 
Prorektor Uniwersytetu X . prałat Dr Chotkowski 
z sekretarzem  prof. Drem Cyfrowiczem i grono 
profesorów Uniwersytetu, m ianowicie pp. dyrektor 
Estreicher, M. L. Jakubowski, K arliński, Maryan 
S okołow sk i, R ydygier, Straszew ski. P. prezydent 
Friedlein obecny z gronem radców m iejskich, m ię­
dzy nimi pp. Beringer, K naus, K w iatkow ski, Fr. 
Paszkow ski, Stanisław  Paszkow ski, Karol P ien ią­
żek, Popiel, S zlach tow sk i, oraz radcy Magistratu 
pp. Turnau, Szym kiew icz, Z aw iłow ski i dyrektor 
N iedziałkow ski. Obecni także pp. Henryk K iesz  
k o w sk i, Ignacy Ż ółtow sk i, prezes Tow arzystw a  
dobroczynności Dr S ciboiow ski, prof. Jan Zaw iej­

że przed chw ilą pośw ięcił d om , w zniesiony ofiarą, 
a potem spełn ił ofiarę św. przy ołtarzu. Dom ten 
przeznaczony jest na w ychow anie sierot, by ztąd 
w ychodziły  na pożytek sp ołeczeństw a, którego są  
dziećm i. Ofiarą ten dom stanął, a P an , wstępując 
na ołtarz w  O fierze, łask aw ie patrzył na ofiaro­
d aw cę, co w dalekich zam ieszkały stronach, nie 
zapom niał o ojczystym  kraju i dziesięcinę sw ego  
majątku przeznaczył na jeden  zakład dla dziew ­
cząt upadłych , oraz na drugi dla zaniedbanych  
chłopców. My powinniśm y pam iętać, że z tych 
jego darów także m usimy zdać rachunek i g d y ­
byśmy o tem pam iętali, to pewno pełnilibyśm y  
obowiązki nasze z najw iększą akuratnością i m i­
łością ojczyzny. N iem a m iłości ojczyzny, gdy n ie­
ma m iłości wzajem nej.

W dalszym  ciągu X . K ardynał przypomniał, 
jak Kraków jest szczęśliw ym , gd y  po najw iększej 
części w szystk ie dobroczynne jeg o  zakłady po­
wstają nie z lona m ieszkańców  tego m iasta , lecz 
od tych braci, co dalej m ieszkają. Po przytocze­
niu przykładów, jak  Bank pobożny, ochronki dla 
d ziec i, zakładu w Ł agiew nikach i zakładu obe­
cnie pośw ięconego , X . Kardynał podniósł piękną  
myśl fundatora, który zrozumiał obecne potrzeby 
społeczne i stw orzył instytucyę dla zaniedbanej, 
ubogiej ludności, będącej podstawą społeczeń  
stwa.

Gdy Skarga tworzył sw oje fundacye, m ieliśm y  
niepodległą o jczyzn ę, Kraków był jej stolicą, dziś, 
gdy nowa powstaje fundacya hojną ofiarnością, 
ta n iepodległość utracona. Ale Kraków jednoczy  
zaw sze nasze m yśli i uczucia, a znakiem  tego, 
że jeszcze jest sto licą , bo w szyscy  o nim myślą. 
Sercem narodu Kraków n azyw ają , bo tu najdroż 
sze jego  pamiątki złożone. Jeżeli jest sercem , to 
powinien być sercem zdrowem i zdrową krew  
nieść na całe społeczeństw o.

D ziękuje X . Kardynał Panu B ogu , że znaleźli 
się  lu d z ie , co umieli sięgnąć do tych zaniedba  
uych i maluczkich i do nich zbliżyli s ię  sercem , 
nie po to, by ich na w ysokie szczyty  prowadzić, 
ale nauczyć pełn ien ia obowiązku, nauczyć miłości 
sw ojego społeczeństw a. T ylko wtedy, jeżeli pój 
dziem y ręka w r ę k ę , sp łynie łask a Boża na na 
sze społeczeństw o, tak sponiewierane i zapoznane, 
nawet tam , gdzieśm y krew  lali. My sami sobie  
winni. Kto szarpie ciało sw oje , ten musi w paść  
w gangrenę i umrzeć. Jeżeli my waśniam i szar­
piem y ciało nasze, to nie unikniem y gangreny.

Zw rócił się  w reszcie X . Kardynał do X . Lan­
ga, dyrektora zakładu, i do Sióstr M iłosierdzia, 
którym opieka nad dziatw ą powierzona, pouczając 
ich i w sk azu jąc , w jaki sposób najlepiej spełnią  
sw oje obowiązki. R zekł w  końcu dostojny mówca, 
iż m odlił s ię  za duszę fundatora zakładu i prosił 
o błogosław ieństw o dla tych, co pracowali dotąd 

nadal pracować m ają nad rozwojem zakładu, 
udzielił im też sw ego pasterskiego błogosław ień­
stwa.

W w ielkiej sali gim nastycznej zakładu odbyła 
się  druga część uroczystości. Tu za stołem  
podw yższeniu  zajął m iejsce X . Kardynał Duna 
je w s k i; obok n iego z prawej strony zasiadł p 
w iceprezydent Dr B obrzyński, /, lewej p. radca 
dworu L askow ski; około nich całe kuratoryum; 
na sali zajęli krzesła uczestnicy. Tu w głębi usta 
wiono popiersie Najj. P ana, otoczone roślinami 
kwiatam i.

Jeden z m ałych w ychow ańców  Zakładu popro 
sił X . K ardynała o błogosław ieństw o, poczem za­
brał g łos p. w iceprezydent B o b r z y ń s k i .  Za 
znaczył on, iż nagła przeszkoda nie pozwoliła  
przybyć panu N am iestnikow i na otwarcie zakładu, 
więc m ówca przybył jako jego  zastępca i otwiera  
zakład w ychow aw czy fundacyi ks. A leksandra  
Lubom irskiego. W roku 1885 w szlachetnem  sercu 
fundatora zrodziła się  m yśl fundacyi, a po m yśli 
nastąpił czyn, bo złożył on w ręce rządu kwotę 
2 m iliony franków na fundacyę; tworząc funda- 
cyę, zastrzegł sobie trzy warunki, aby stanął 
gm ach monumentalny, aby w ychow yw ano dzieci 
w zasadach na wskróś religijnych, aby im dano 
w ychow anie praktyczne. Spełnienie tych trzech 
warunków nie było rzeczą łatw ą. Szczególnie bu 
dowa pom nikow ego gm achu przeciągnęła się, ale 
wzniesiono go tylko za procenta od kapitału fun­
dacyjnego. Kapitał ten obecnie nietylko jest nie- 
uszczuplony, ale pom nożył się  o kwotę 60 ,000  złr, 
(brawo). Ze sw ej strony dziękuje m ówca pp. Stry  
jeńskiem u i E kielskiem u oraz kuratoryum, co z ta­
ką roztropnością i gorliw ością czuwało nad bu 
dową.

Zbudowanie um ożliwiło otwarcie zakładu. Teraz 
pora na spełnienie dalszych dwu warunków fun­
d atora: religijnego i praktycznego w ykształcenia  
chłopców. Co do religijnego kierunku zadanie roz 
w iązane jest z g ó iy  uroczystem  pośw ięceniem  
modłami o błogosław ieństw o, oraz tem , że za 
kład zostaje pod opieką Em inencyi X . Kardynała; 
jest druga także rękojm ia, oto ręce , którym po­
wierzono kierownictwo zakładu. Strona prakty  
czna w ykształcenia  przedstaw ia trudności, a za­
danie to nierozwiązane dotąd w  naszym  kraju. 
N ie brak w kraju w iększych  i m niejszych insty  
tucyj, co takie samo podjęły zadanie; w kierunku  
w ychow aw czym  spełniają one sw oje zad an ie, ale  
gdy idzie o praktyczny kierunek, taki, ażeby za 
pewnić wychowańcom  kaw ałek  chleba w przyszło­
śc i,  napotykają na w ielk ie i nieprzezw yciężone  
trudności. D ziś otwarty zakład, dopiero za 6 lat 
przystąpi do tego praktycznego k ierunku; przez 6 
lat jego  w ychow ańcy będą pobierać naukę e le ­
mentarną. Z góry nie można p rzesądzać, jak k ie ­
runek praktyczny w  zakładzie będzie uprawiany, 
ale istnieje m yśl, by zw iązać go ze szkołą  prze­
m ysłow ą, nietylko ze szkołą przem ysłową w yższą, 
ale i z niższą, rozw ijającą się  obok w yższej. Sześć 
lat w ystarczy, by tej niższej szkole zapew nić od­
powiednie ciało nauczycielskie i w szelk ie środki

kierować się będzie żyw em  pojęciem  potrzeb pra 
ktycznych społeczeństw a, zastosowaniem  się do 
nich oraz tem ciepłem  wewnętrznem , o które naj 
w ięcej idzie.

Jednę ma w adę zakład. Jest tak dobrze i wspa  
niale zbudowany, że w  przyszłem  życiu wycho  
w ańcy na taki warsztat i m ieszkanie nie mogą  
liczyć. K orzystając z tych w spaniałych urządzeń, 
przyzw yczaić się winni do w ojskow ego rygoru, 
porządku i czystości. Zam iłow anie do nich, do po­
rządku i regularności w dostaw ie wyrobów i li 
werunków powinni w ynieść, wychodząc z zak ła­
du, a przyniosą w tedy korzyści moralne i poży 
tek społeczeństwu.

W spaniały ten budynek św iadczyć ma na d łu­
g ie w ieki o fundatorze i będzie jego  pam ięci w y­
mownym pomnikiem. Rząd uczcił pam ięć funda 
tora tem, że do grona kuratoryi zaprosił członka 
rodziny Lubomirskich. A le dla fundatora ks. A le 
ksandra Lubom irskiego należy się  pomnik drugi, 
a postaw ienie tego pomnika zależy od kuratoryi, 
zarządu i tych, co chłopców tutaj w ychow yw ać  
będą. N ajpiękniejszym  pomnikiem w sercach 
um ysłach m łodzieży będzie to, jeże li pamiętać 
będą wśród burz życia, iż ztąd w yszli na poży 
tecznych członków  społeczeństw a.

W imieniu p. Nam iestnika oddał p. w iceprezy  
dent Bobrzański opiekę nad zakładem  p. delega  
towi Laskowskiem u.

P. delagat L a s k o w s k i  przem ów ił, jak  na 
stęp u je:

U  wnijścia wykute w kam ieniu są słow a: Ora  
et la b o ra !  To godło nasze, pod którem rozpoczy 
nam y pracę około spełnienia szczytnego zadania, 
jakie temu Schronisku przypadło. Zadanie jest 
szczytne —  ale nie ła tw e! Trudne jest za d a n e  
nasze, bo mamy zastąpić wychowankom  ognisko  
dom owe, ale szczytne przed nami zadanie, boć tę 
dziatwę bez opieki rodzicielskiej mamy w yprow a­
dzić na ludzi p ożyteczn ych , mamy w ychow ać na 
dzielnych obywa eli. Świadom a odpow iedzialności, 
jaka na nią spada, kuratorya, z m łodzieńczym  
zapałem im a się  pracy swojej z głęboką wiarą, 
że pod god łem : Ora et labora  osiągnie zam ierzo­
ne cele.

Drogi życia naszego nie są usiane różam i, po­
mni na to, osw oim y dziatw ę z twardym i życia  
warunkami. W poimy w m łode um ysły bezgra  
niczną m iłość do Boga Przedw iecznego; nauczy­
m y szanować i słuchać starszych , wdrożym y do 
ładu i porządku, przyzwyczaim y do pracy rze 
telnej i wytrwałej. K ażem y się  m odlić dziatw ie  
naszej, ale n ietylko słow y —  lecz czynem , każe­
my pracować ukochanym w ychowankom  naszym, 
ale n ietylko na swój chleb powszedni, lecz także 
dla braci sw o je j; bo —  jako dobry ojciec —  te 
dzieci nie naszą zabawką, lecz naszą chlubą mieć 
chcem y. Pan Zastępów pobłogosławi zamiarom na­
szym  —  bo naszem godłem : O ra et la b o ra !

Po odczytaniu aktu pam iątkowego przez X . d y ­
rektora Langa i podpisaniu takow ego, obecni 
zw iedzili cały zakład.

swoją dowiódł jego  nieśmiertelności, opłakuje wraz 
z całym narodem Towarzystwo historyczne. Tadeusz 
W ojciechow ski, prezes. Ludwik F in k e l , sekretarz

R u d k i .  Rada powiatowa rudecka przysyła wyra 
zy głębokiego żalu z powodu zgonu mistrza Matejki 
i nieodżałowanej straty  dla całej ojczyzny. Cześć 
jego pamięci. Hr. F n d r o ,  prezes. P iotr Zbrożek, 
sekretarz.

W ydział „Związku literackiego" na posiedzeniu, 
odbytem wczoraj, uchwalił przesłać rodzinie mistrza 
Jana Matejki pismo kondolencyjne, złożyć, zamiast 
wieńca, kwotę 25 złr. na pomnik i upraszać komitet 
urządzający pogrzeb o wyznaczenie miejsca w orszaku 
dla członków Stowarzyszenia, którzy w pogrzebie we 
zmą udział in  corpore.

Pismo kondolencyjne, przesłane przez „Związek 
literacki," brzm i: „Związek literacki" przejęty głę­
boką czcią dla wielkiego m istrza, który cały swój 
talent oddał na służbę narodowej idei i głębokim ż a ­
lem, źe Go śmierć zabrała w pełni sił twórczych, 
wyraz tej czci i żalu przesyła osieroconej rodzinie 
Jego. Prezes J . T re tia k . Sekretarz W . L . J a w o rsk i 

Zakład Ossolińskich we Lwowie nadesłał dziś 
wspaniały wieniec na trumnę M atejki; wieniec ten 
złożył dzisiaj na trum nie upoważniony do tego przez 
zarząd Zakładu p. dyrek tor Estreicher.

R ektor Uniwersytetu, prof. Dr Madeyski, depeszą 
W iednia upoważnił do zastępstw a swego na po­

grzebie Matejki prorektora X. p ra ła ta  D ra Chotkow- 
sk iego ; sekretarza zaś prof. D ra Cyfrowicza upo 
ważnił do złożenia wieńca na trumnie i do w yraże­
nia kondolencyi rodzinie

Rodzina ś. p. Matejki otrzym ała jeszcze listy  i te 
legramy kondolencyjne od K ornela Ujejskiego, od 
artystów  ze Lwowa, od Tow arzystwa Przyjaciół nauk 
w Poznaniu, z Rzymu od Brodzkiego, Rygiera i Sie­
miradzkiego, od hr. Engestrbm a z Poznania, od re 
prezentacyi m iasta Przem yśla i Stanisławowa, od za 
rządu Muzeum przemysłowego we Lwowie, od Koła 
literacko-artystycznego we Lwowie, od lir. Ksawe- 
rowej Branickiej z W arszawy, od hr. Antoniowstwa

p. prezy-

K B O I I  U  A .

■ A r a k ó w  4  listopada.
W sp ra w ie  pogrzebu  ś. p. Matejki odbyło się

sk i, dyrektor zakładu św . Józefa dla osieroconych i powieanie ciaro nauczycielskie i w szelk ie środki 
chłopców p. Kurzycki, dyrektor W ł Ł uszczkiew icz, naukowe. Tu będzie internat, kształcący chłopców  

r lerzbicki. Dr Żuław ski, Dr Gwiazdom orski. ogó ln ie: tam Dobierać oni heda naukę nraktveznn
Obecni w reszcie twórcy gmachu pp. Stryjeński 
E k ie lsk i, p. Stanisław  K rzyżanowski, budowniczy  
oraz grono tych rękodzielników  i przem ysłowców, 
którzy około gmachu pracowali.

Po skończeniu pośw ięcenia gmachu udali się  
w szyscy obecni za X . Kardynałem  wśród szpa­
leru chłopców, już w  zakładzie będących, do k a ­
plicy zakładu na I piętro. Tu przed głów nym  
ołtarzem , w  którym znajduje się  obraz pędzla p. 
K. M ańkowskiego, przedstaw iający Matkę Naj­
św iętszą  z Panem  Jezusem , odprawił X . K ardy­
nał Mszę św . w asystencyi X . kan. Foxa, a pod­
czas niej śp iew ał chór odpowiednie pieśni. Cała 
obszerna kaplica zapełniła się  uczestnikam i. Mszy 
św iętej słuchała wraz z Siostram i Miłosierdzia 
dziatw a zakładu, ustaw iona w pośrodku kaplicy.

Po skończonej Mszy św ., z infułą na głow ie i 
pastorałem w d łoni, przem ówił podnioslem i słow y  
od ołtarza X . Kardynał D unajew ski, podnosząc,

o g ó ln ie ; tam pobierać oni będą naukę praktyczną. 
W  ten sposób uzupełniać się  m ogą te dw ie insty- 
tucye, by w ykształcić rzem ieślników  na zdrowych  
zasadach, w ykształcić ich doskonale pod względem  
technicznym  tak, by w  życiu  społecznem  byli do­
datnim czynnikiem , a w życiu praktycznem  d ziel­
nymi rzem ieślnikam i, m ogącym i konkurować na 
każdem  polu z współrzędnem i czynnikam i (brawo).

T akiem  być m oże spełnienie m yśli fundatora; 
spełn ienie to leży  w ręce kuratoryi, zostającej pod 
kierownictw em  radcy dworu p. delegata L askow ­
sk iego . W olą p. N am iestnika jest, by kuratoryi 
z góry nie krępować i zostaw ić jej ja k  naobszer 
niejszą autonomię; ona będzie obm yślać i przepro 
w adzać, co uzna za praktyczne. P. Nam iestnik  
zastrzegł sobie ingerencyę, gd yby takowa była  
niezbędną w prawniczych i finansowych kw esty- 
ach. Sądzi m ówca, że kuratorya zadanie sw oje 
spełniać będzie nie opierając się  jed yn ie  na p a ­
ragrafach, ale w ramach paragrafów działając,

wczoraj o godz. ^  wieczorem w biurze prezydyal- 
nem M agistratu posiedzenie, w k tó rem , oprócz pre­
zydenta miasta, wzięli udział p p . : hr. Stanisław T ar 
nowski, prof. Zoll, Juliusz Kossak, dyrektor Ł uszcz­
kiewicz , hr. Zygmunt Cieszkowski i redaktor Czasu  
Chyliński. Zebrani postanowili, aby p o g r z e b  ś. p 
J a n a  M a t e j k i  o d b y ł  s i ę  w e  w t o r e k  (7 b. m.) 
o g o d z i n i e  9 - t e j  r a n o .  W  tym czasie w ypro­
wadzone zostaną zwłoki z domu żałoby. Przy wy 
prowadzen;u zwłok przemówi prezes Akademii hr. 
Stanisław Tarnowski. Z domu przeniesione zostaną 
zwłoki do kościoła N. Maryi Panny, gdzie odpra­
wione będzie nabożeństwo żałobne, podczas którego 
z am bony przemówi X . p rała t Chotkowski. Po wy­
prowadzeniu zwłok z kościo ła, posuwać się będzie 
pochód pogrzebowy ulicą F loryańską, przejdzie ron 
del bram y Floryańskiej, a następnie ulicą Lubicz na 
cmentarz, gdzie zwłoki pochowane będą w grobowcu 
rodziunym.

Pochód otwierać będzie pluton straży pożarnej, na­
stępnie postępować będzie muzyka „Harm onii," cechy 

Stowarzyszenia, delegacye instytucyj i towarzystw, 
duchowieństwo. Przed trum ną nieść będzie p. Juliusz 
Kossak odznaki honorowe zmarłego. Za trum ną po 
stępować b ęd z ie : rodzina, delegaci W ydziału krajo 
wego, Szkoła sztuk p ięknych , arty śc i, Akademia 
Umiejętności, U niw ersytet, Rada miasta Krakowa 
Lwowa i komitet pogrzebowy. Pochód zam kną dwa 
plutony straży pożarnej. Sznury całunu trzym ać będą 
reprezentant W ydziału krajow ego, prezydenci miast 
Lwowa i Krakowa, reprezentanci Akademii, Uniwer 
sytetu i Szkoły sztuk p ięknych, jako  reprezentant 
artystów  p. H enryk Rodakowski i reprezentant To 
warzystwa sztuk pięknych. Na mistrza ceremonii za­
prosił komitet p. Ksawerego Konopkę.

Na cmentarzu po odbytym obrzędzie religijnym 
przemówi prof. W ładysław Łuszczkiewicz imieniem 
Szkoły sztuk pięknych, Muzeum Narodowego i To 
warzystwa sztuk p ięknych, a  imieniem artystów  
p. W łodzimierz Tetm ajer.

Na ręce prezesa Akademii hr. Tarnowskiego nad 
szedł z P ragi następujący te leg ram : Do głębi duszy 
wzruszony stratą, ja k ą  poniosła polska sztuka, po 
zwalam sobie donieść, że zeszłej soboty mianowała 
czwarta klasa Akademii Matejkę swoim członkiem.

Jelinek.
Drugi telegram  nadesłany na ręce Akademii, b rzm i: 

Głębokie ubolewanie z powodu nieodżałowanej straty 
geniusza narodu, w yraża zjednoczenie studentów P o­
laków w W iedniu „Polonia."

P. Józef Brandt uprasza nas telegraficznie o zamó­
wienie i złożenie na trumnie Matejki wieńca z napi­
sem : „W ielkiemu mistrzowi Józef B randt."

Szkoła sztuk pięknych otrzym ała telegram od mini­
stra  Gautscha z wyrażeniem kondolencyi krajowi i 
szkole z powodu straty  tak  znakomitego męża. N ad­
szedł również gorący telegram  od znanego malarza 
czeskiego p. Brożika z Pragi.

Stowarzyszenie artystów  wiedeńskich telegraficznie 
zwróciło się do dyrekcyi Szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie z prośbą o złożenie jego imieniem wspa­
niałego wieńca laurowego u trum ny Jana Matejki, 

następującym  napisem na szarfach: „Stowarzysze­
nie artystów  wiedeńskich swemu znakomitemu człon­
kowi honorowemu.

N a ręce prezydenta miasta nadeszły następujące 
depesze:

L w ó w .  Przedwczesny skon pierwszego w Polsce 
mistrza m alarza-historyka, który w wieku upadku i 
niedoli odtworzył minione potęgi i szczęścia, dzie 
łami swemi przyczynił narodowi sław y, a  p racą |

Potockich, od Józefa Brandta, od galicyjskiego To 
warzystwa muzycznego we Lwowie, od Towarzystwa 
pedagogicznego, od artystów  Polaków w Zofii z T a ­
deuszem Ajdukiewiczem na czele, od hr. Stefanów 
Zamoyskich.

X. M etropolita Sembratowicz przesłał następujący 
te leg ram : Proszę przyjąć wyrazy najgłębszego w spół­
czucia, z powodu straty  nieodżałowanej pamięci m i­
strza Jana Matejki. Oby Bóg ukoił ciężką boleść 
udzielił pociechy stroskanej rodzinie.

—  Ze Lw ow a donoszą nam pod d. 3 b. m .: ()<() 
Z powodu śmierci mistrza M atejki, zwołał p. prezy 
dent Mochnacki na dziś wieczór nadzwyczajne posie­
dzenie Rady miejskiej, w celu naradzenia się, w jaki 
sposób uczcić należy pamięć zgasłego mistrza. P. pre 
zydent zarządził przedewszystkiem tajne posiedzenie, 
na którem omówiono szczegółowo program  uczczenia 
pamięci M atejki. W  tym celu wybrano osobną korni 
syę, k tóra natychm iast przedstaw iła na tajnem po 
siedzeniu swe wnioski.

N a publicznem posiedzeniu zabrał głos 
dent Mochnacki i przemówił w te słow a:

Świetna Rado! Zeszedł z tego św iata nasz Mistrz 
Matejko, obywatel hunorowy m. Lwowa. Ciężki to 

bolesny cios dla sztuki polskiej i całego narodu 
polskiego. Upraszam więc panów oddać hołd i cześć 
pamięci wielkiego geniusza i wielkiego patryoty, który 
je s t, był i zawsze będzie chlubą narodu polskiego. 
(Radni powstają). Miałem zamiar wezwać panów do 
oddania czci przez powstanie, ale panowie odgadliście 
moją myśl i stojąc, wysłuchali mego przemówienia,

P. prezydent zawiadomił Radę o tem , że wysłał 
do rodziny zmarłego mistrza telegram  kondolencyjny; 
na gmachu ratuszowym kazał wywiesić żałobną cho 
rągiew ; wreszcie polecił złożyć na trumnie wieniec 

napisem : „Mistrzowi Janowi M atejce, honorowemu 
obywatelowi m. Lwowa —  Reprezentacya stolicy 
kraju “

Następnie przedstaw ił w iceprezydent Marchwicki, 
imieniem kom isyi, następujące w nioski: 1) Obok 
wieńca z żywych kwiatów, ma być złożony srebrny 
wieniec; 2) wysłać na pogrzeb do K rakowa delega 
cyę z 15 członków, którzy m ają w ystąpić w odzna­
kach żałobnych. Inni radni, chcący wziąć udział w po­
grzebie, mogą przyłączyć się do delegacyi; 3) urzą 
dzić osobny pociąg po zniżonych cenach dla tych 
lwowskich delegacyj i korporacyj, które w pogrzebie 
zechcą wziąć u d z ia ł; 4) w dzień pogrzebu urządzić 
we Lwowie w kościele katedralnym  żałobne nabo­
żeństwo i zaprosić do udziału Towarzystwo muzy-czne, 
„Echo," „Lutnię," wszystkie korporacye, oraz zapro­
sić młodzież szkolną na nabożeństw o; 5) zaprosić 
kupców, aby podczas nabożeństwa zamknęli swe sklepy; 
5) Rada miejska wypowiada życzenie, a b y  w z n i e  
s i o n y m  z o s t a ł  w K r a k o w i e  ś. p. M i s t r z o ­
wi  M a t e j c e  p o m n i k  z e  s k ł a d e k  p u b l i ­
c z n y c h  i uprasza księcia M arszałka krajowego, 
prezesa polskiej Akademii Umiejętności w Krakowie 

prezydenta m. K rakowa, aby zawiązali w tym celu 
komitet krajowy. Rada miejska wyznacza z funduszów 
miejskich n a  c e l  p o w y ż s z y  k w o t ę  3 .000 z ł r .

W szystkie powyższe wnioski Rada jednogłośnie en 
bloc uchwaliła.

Z powodu śmierci Matejki powiewa z gmachu po­
litechniki na znak żałoby czarna chorągiew. Rektor 
szkoły politechnicznej w ysłał do rodziny, Szkoły 
sztuk pięknych i m iasta Krakowa następujący tele 
gram  kondolencyjny:

„N a wiadomość o śmierci Matejki zapłacze cała 
Polska, którą mistrz odradzał, podnosił na duchu, 
głosząc je j sławną przeszłość w genialnych obrazach. 
Politechnice w smutku pogrążonej okropną wieścią, 
zostawił mistrz w szeregu obrazów z rozwoju myśli 

pracy technicznej trw ałą pam iątkę, która tak św ie­
tnie zdobi naszą salę. Patrząc na nie czerpie i czer­
pać będzie politechnika miłość swej pracy w usłu­
gach Ojczyzny. Niech to zapewnienie o trwałej i 
wdzięcznej pamięci o mistrzu będzie przynajmniej 
słabą pociechą dla rodziny, szkoły i m iasta w Ich 
ciężkim bólu. D r  P la c yd  D ziw iń sk i,

rek tor politechniki.
W ybór jednego członka Rady powiatowej k ra ­

kowskiej z większej własności odbył się w dniu dzi­
siejszym. W ybrany został jednogłośnie (28 g łosują­
cych) p. Józef K u d a s i e w i c z .

—  Ofiara. Znany filantrop, p. Ignacy Żółtowski, 
złożył dziś na ręce p. delegata Laskowskiego kwotę 
100 złr., przeznaczając j ą  dla dotkniętych głodem 
mieszkańców Rymanowa. P. delegat przesłał kwotę 
ofiarowaną na ręce X. proboszcza Koleńskiego w Ry­
manowie.

—  W ystaw a sz tu k  pięknych w Sukiennicach z po­
wodu śmierci mistrza Matejki, nie będzie ju tro  elek­
trycznie oświetloną.

—  Wiec ogólno - akadem icki odbędzie się ju tro  o 
godzinie 3 w sali K opernika w Collegium  novum. 
Na porządku dziennym : Omówienie udziału młodzie­
ży akadem ickiej w pogrzebie ś. p. Matejki.

—  W ieczór na cześć U jejskiego, zapowiedziany 
przez „Czytelnię kolejową" na 6 b. m., został odro­

czony z powodu śmierci Matejki. Z tego samego po­
wodu odroczono także wieczorek Stowarzyszenia „P ra­
ca" do 12 b. m.

—  Z Kasyna pow szechnego . Z powodu zaszłej 
śmierci mistrza Jana Matejki, zapowiedziany wieczo­
rek muzykalno-wokalny na dzień 4 b. m. w salach 
K asyna powszechnego nie odbędzie się.

—  W ieczór T o w a rz y s tw a  m uzycznego  odbędzie 
się w piątek tj. 10 bm. W spółudział przyjęli pp : 
Myczkowska, Loriówna i pp. Singer, Opieński, Ostrow­
ski, Stingl, i Gawroński.

—  Wybór u zup e łn ia jąc y  jednego członka Rady 
powiatowej w Myślenicach, z grupy gmin miejskich, 
rozpisany został na 11 grudnia b. r.

—  S typendyum  Tow arzystwa wzajemnej pomocy 
Oficyalistów prywatnych z fundacyi imienia Antonie 
go Rogala Zawadzkiego, o rocznych 80  złr. w. a. 
obecnie wakuje. Ubiegać się mogą o takowe ubodzy 
uczniowie szkół publicznych, synowie prywatnych o- 
ficyalistów. Synowie członków Tow arzystwa w zaje­
mnej pomocy oficyalistów prywatnych, a pomiędzy 
tymi znowu sieroty, m ają pierwszeństwo przed inny­
mi. Prawo nadania stypendyum z tej fundacyi służy 
Radzie nadzorczej krajowego Tow arzystw a w zaje­
mnej pomocy oficyalistów prywatnych. Kandydaci 
winni wnieść podania swoje za pośrednictwem za ­
kładu, do którego na nauki uczęszczają, do W ydzia­
łu krajowego najdalej do dnia 15 listopada r. b. i 
załączyć m etrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, osta­
tnie świadectwo szkolne, tudzież dowody, że są  sy­
nami oficyalistów prywatnych, a względnie członków 
krajowego Tow arzystwa wzajemnej pomocy oficyali­
stów prywatnych.

—  Do G niezna wyjechał dziś na kilka tygodni 
X. Arcybiskup Stablewski. Dnia 15 b. m. rozpocznie 
się bowiem w Gnieźnie kongregacya wszystKich dzie­
kanów archidyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej.

-  Zabytek. Ksiądz S. Ch. przytacza w ostatnim 
numerze P rzeg lądu  K ato lick iego  fragment dawnego 
wyroku sądowego, wydobyty z m ateryałów  w arch i­
wum kapituły włocławskiej. Jednocześnie autor a rty ­
kułu zaznacza, iż jeszcze w r. 1871 X. Ch. oglądał 
w Brześciu Kujawskim dwa miecze, będące zabytkiem 
średniowiecznym. Reprezentowały one władzę sądu 
landwójtowskiego i służyły do wymierzania kar na 
winowajcach. „N a jednym  z nich był w yryty napis 
w języku  niem ieckim : w biurze burm istrza w oddziel­
nej szafie pod zamknięciem, w uroczystej ciszy, spo­
czywały wtedy te straszne niegdyś narzędzia suro­
wej sprawiedliwości. Burmistrz ówczesny wraz z ra j­
cami m agistratu osądził, że ponieważ miecze te  od­
da wna leżą bezużytecznie, wypada je  przeto sprzedać 
nożownikowi z W łocławka, jako  m ateryał, zdatny 
bardzo na noże, koziki, i widelce. Życzenie to jednak , 
przedstawione p. gubernatorowi warszawskiem u, słu­
sznie uwzględnione nie zostało : obadwa miecze, z k tó ­
rych każdy miał prawie dwa łokcie d ługości, ode­
słano do W arszawy. Dziś znajdują się zapewne w Mu­
zeum, jako  świadkowie dawnej władzy m iasta Brześcia 

wykonawcy sądu landwójtowskiego."
—  Były m in is te r  s k a rb u  w Serbii Welkowicz, 

jeden z najbogatszych obywateli belgradzkich, został 
w nocy ze środy na czwartek zamordowany w swem 
mieszkaniu. Rano znaleziono zwłoki z ośmioma ra-

w p ie rs i, głowa była zupełnie oddzielona od 
tułowia. K asa była otw arta i próżna. Sprawcy dotąd 
nie wyśledzono.

■ M orderstw o. Przedwczoraj na stacyi Szerenes 
(węgiersko-galicyjskiej kolei państwowej) znaleziono 
zwłoki naczelnika stacyi Gezy Csakiego. Śmierć na­
stąpiła niewątpliwie wskutek m orderstwa. Sprawca 
nie jest znany.

—  Losowanie  obrazów . W Chicago powstał p ro­
jekt rozlosowania wszystkich dzieł sztuki (około 130) 
na wystawie Kolumbowej, wykonanych przez a rty ­
stów polskich. W tym celu ma być wypuszczonych
120.000 losów po 1 dolarze, lub 60 .000  po 2 dolary, 
dających prawo do wygrania oryginału jednego z pol­
skich obrazów, zakupionych na ten cel. Nadto każdy 
los dawałby prawo do reprodukcyi fotograficznej j e ­
dnego z przeznaczonych do rozlosowania obrazów.
15.000 dolarów, otrzymanego w ten sposób dochodu, 
ma być obrócone na cele dobroczynne i publiczne, 
suma zaś pozostała —  na zakup obrazów. (K ra j) .

— Nekrologia. Idalia z hr. Potockich D o wg i a ł l o -  
wa ,  córka ś. p. Przem ysława i T eresy  z ks. Sapiehów, 
poślubiona w r. 1853 Stanisłcwowi Dowgialle, >.r. d- 
26 lutego 1832 r. w Tomaszpo'u, zmarła d. 23 z. m. 
w Siesikach, w powiecie* wiłkom ierskitr, po długiej 
i ciężkiej chorobie, w 61 roku życia.

Kazimiera z Kollowrałów hr. B r o e l  P l a t e r ,  
zm arła dnia 15 z. m. w m ajątku swym Szatejki, 
w gubernii kowieńskiej, w 75 rok-i życia.

Repertuar teatru m iejskiego  
w Krakowie.

W n i e d z i e l ę  5 listopada po raz d rug i: D zie w ­
czyna sędzią  i N ik t m nie n ie zna.

W p o n i e d z i a ł e k  6 b. m .: D om  o tw a rty , ko- 
medya w 3 aktach Michała Bałuckiego.

Dnia 3 listopada pochmurno, chwilami deszcz: 
termometr od -(-2-6 doszedł do —)—7*0 C. Barom etr 
opada; o godz. 7 rano dnia 4 listopada stan jego 
był 739-3 mm., term ometru -|-7*0 C. W iatr południo­
wo - zachodni.

: św. E lżbiety m ęcz.; 
św. Leonarda wyzn.

W niedzielę dnia 5 
w poniedziałek dnia 6 b. m .:

Ruch a r ty s ty c z n y  i umysłowy.

Z Akademii Um iejętności. Dnia 9 go października 
odbyło się posiedzenie W ydziału filologicznego, na 
którem sekretarz profesor Malinowski zdawał sprawę 
z pracy D ra G. B l a t  t a  pt. „G w ara ludowa we wsi 
Pysznica w powiecie niskim ". Z pomiędzy wielu za ­
znaczonych właściwości tej gwary, najdonioślejszym 
je s t fakt (jeżeli dobrze zauważony, co zdaje się pra- 
wdopodobnem) przem iany miękkiego r  (rz) na z we 
wszelkich połączeniach głosowych, czego dotąd w ża­
dnej gwarze nie stwierdzono. Mielibyśmy tedy w tej 
gwarze ostatnie stadyum procesu głosow ego, który 
stanowi znamię charakterystyczne gw ar mazurskich i 
‘ języka połabskiego (dzetacyzm). Obok tego dualizm 
zachowany w całej pełni zarówno w deklinacyi jak  

w konjugacyi.
D r Jan  Bystroń przedstaw ił swoją pracę pt. „W ła­

ściwości języka w dziele: Żywot Pana Jezu K rysta, 
przekładania Baltazara Opecia, podług pierwszego 
wydania Jaza  Hallera z uwzględnieniem innych w y­
dań XVI w." Przekład ten słynnego dzieła św. Bo­
nawentury, je s t jednym  z najwcześniejszych druków 
polskich. Jakkolw iek ukazał się w r. 1522, powstał 
niezawodnie znacznie wcześniej, może jeszcze pod 
koniec XV lub na samym początku XVI w. Język 
jego przedstawia wiele właściwości polszczyzny star­
szej tak , że już  pierwsze wydanie, a je szcze więce
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późniejsze w stosunku do czasu, w którym wycho­
dziły, zawierały dosyć dużo żywiołów przestarzałych. 
W wydaniu Hallera uderza nas przedewszystkiem pi­
sownia, odmienna od używanej zwykle w drukach 
w. XVI. Przebija się w niej wpływ czesczyzny, tłó- 
maczącej się pośrednictwem zecerów sprowadzanych 
z Czech przez drukarnię Hallera.

Z Akademii Umiejętności. Dnia 10 lipca odbyło 
się posiedzenie Wydziału 1 istoryczno-filozoficznego, na 
którem p. Aleksander Kraushar złożył komunikat 
o odszukanym przez siebie memoryale, który radcy 
polscy Heuryka Walezego ułożyli dla tego kó la  
w roku 1574. Senator Kazimierz Stronczyński obja­
śniał układ, zakres i cel trzytomowego dzieła swoje­
go p. t . : Pom niki przeszłości Polski.

Na posiedzeniu tegoż Wydziału, odbytem dnia 16 
października prof. Lewicki zdał sprawę z pracy p. 
Michała Rollego p. t. „Przyczynki do geografii histo­
rycznej Podola. Okrągrowski. Starostwo barskie."

Członek czynny prof. A. Briickner skreśla krótki 
program pracy nad mitologią polską. Wiadomości o 
mitologii polskiej czerpiemy raz ze źródeł średnio­
wiecznych, z kronikarzy, tj. Długosza, i z kazań lub 
z ustaw synodalnych XV wieku; co one podają, ma­
skuje tylko zupełny brak informacyi; wiara w bó­
stwa wyższe runęła w Polsce od jednego razu nie­
mal , niepodtrzymywana przez kapłaństwo; stosunki 
tu te same, co w Czechach lub Niemczech. Idzie 
więc o wykazanie źródeł owych mętnych wiadomości, 
co się z łatwością osiągnąć dało. Inaczej ma się 
rzecz z wierzeniami w bóstwa niższe, rzeklibyśmy 
prywatne, z kultem ogniska domowego, źródeł, ga­
jów, skał: te przetrwały w zabobonach, podaniach, 
zwyczajach chrześciaństwa, zato uległy innemu nie­
bezpieczeństwu, znacznej przymieszce żywiołów ob­
cych , niemieckich i łacińskich (romańskich), bądź 
wskutek bezpośredniego zetknięcia się z podaniami i 
wierzeniami obcemi, bądź pośrednio, głównie przez 
kazalnice. Żywioły obce od rodzimych wyłączyć, 
stanowi główną trudność tej części pracy.

C l i o l e r  • & .

Gazeta Lwowska donosi: W dniu 1 listopada 
b. r. zachorowało na cholerę azyatycką w Gali- 
c y i: W Bohorodczanach 1 osoba. W powiecie ka- 
łuskim : w Serednem 1 osoba; w powiecie liskim : 
w Ustrzykach dolnych 1 osoba. — Wyzdrowiały: 
w Rymanowie (powiat sanocki) 2 osoby, w Pacy- 
kowie (powiat stanisławowski) 1 osoba. Zmarły: 
w Horocholinie (powiat bohorodczański) 1 osoba, 
w Rymanowie (pow. sanocki) 1 osoba.

Ogółem pozostało w dniu 1 listopada w lecze 
niu chorych 23, w dniu 2 b. m. zachorowało osób 
3, wyzdrowiało 3, zmarło 2, pozostaje zatem w ie 
czeniu osób 21.

Podejrzane o cholerę wypadki zdarzyły się 
w Założcach (powiat brodzki) i w Bani (powiat 
kaluski). Bakteryologicznie stwierdzono jad cho­
lery azyatyckiej w dejektach osób zmarłych wśród 
podejrzanych objawów w Nowosielcach (powiat 
sanocki), w Horocholinie (powiat bohorodczański) 
i w mieście Chyrowie. Nie stwierdzono jadu cho­
lerycznego w dejektach z Chomiakowa (w po­
wiecie stanisławowskim) i z Podhorek (w powiecie 
kałuskim).

Po raz pierwszy wybitnie na polu parlamentar- 
nem wystąpił w Sejmie czeskim i to w listopadzie 
r. 1889 podczas rozpraw nad wnioskiem adresu, 
stawionym przez p. Juliusza Gregra. Oczywiście 
ks. Windischgratz oświadczył się przeciwko temu 
wnioskowi. Mianowicie oburzył go ustęp, wspomi­
nający o „cudzych interesach,11 którym królestwo 
czeskie, według adresu młodoczeskiego, zostało 
podporządkowane. „Interesa — oświadczył mów­
ca — królestw i krajów, stojących pod berłem 
J. Ces. Mości, nie są interesom Czech obce, lecz 
równorzędne, a interesa wszystkich tych królestw 
i krajów powinny być podporządkowane wzglę­
dom , dotyczącym potęgi i blasku „całej monar­
chii.11 Następnie o koronacyi cesarza w Pradze 
książę zauważył: „Wybór odpowiedniej chwili 
wykonania tego uroczystego aktu powinien być 
pozostawiony mądrym decyzyom Tego, który je ­
den ma prawo włożyć na swą głowę koronę św. 
Wacława. Co do mnie, jestem pewny, że za na­
dejściem tej upragnionej chwili, serca całej lu­
dności kraju przejęte będą wdzięcznością i ra­
dością.11

Uzasadniając swój projekt adresu p. Gregr, 
wspomniał był o ewentualności wygaśnięcia dy- 
nastyi habsburskiej. Ks. Windischgraetz na to od­
powiedział: „Te słowa przejęły mnie wstydem i 
najżywszem oburzeniem. Nie pojmuję, jak w Sej 
mie czeskim o najświętszych podwalinach monar­
chii można się wyrażać, jakoby o wypowiedzial- 
nym kontrakcie, dopóki płynie krew żywa w ży­
łach choćby jednego tylko członka panującego 
domu. Nie pojmuję, jak  m ąż, który wygłasza po­
dobne zdania, śmie równocześnie wspomiuać o 
prawie państwowem.11

Po ustąpieniu ks. Karola Schwarzenberga z Sej­
m u, został w r. 1890 ks. Windischgraetz wybra 
ny prezesem klubu posłów kuryi wielkiej posia 
dłości. Godność tę złożył w roku zeszłym podo­
bno dlatego, że nie zgadzał się na odroczenie 
projektów, stanowiących tak zwaną ugodę niemie­
cko czeską. Jednakże pozostał członkiem Sejmu 
czeskiego.

Nie jest on mówcą, któryby wprawiał w zapał 
słuchaczy. Mówi pow oli, ale dobitnie, logicznie, 
z przyciskiem i przekonywująco. Że przy pozornej 
flegmie, nie brak mu energiii, to rzecz widoczna. 
Kiedy podczas ostatniej sesyi delegacyi przypad­
kowa większość oświadczyła się przeciwko pe 
wnemu zdaniu swego prezydenta, tenże natycb 
miast zabrał swe papiery, oddał przewodnictwo 
p. Jaworskiemu i zasiadł na ławach delegatów. 
Gdy niebawem delegacya na wniosek p. Plenera 
jednomyślnie wezwała księcia do powrotu na krze­
sło prezydenta, uczynił wprawdzie temu życzeniu 
zadość, ale w dalszem kierownictwie obradami na 
tycbmiast znowu przeprowadził swe pierwotne zda 
nie, przeciwko któremu oświadczyła się była przy­
padkowa większość delegacyi

Ostatnie wiadomości.
Nowy prezydent gabinetu austryackiego .
Z depesz, jakie poniżej zamieszczamy, okazuje 

się, iż Najj. Pan powierzył ks. Alfredowi Win 
dischgratzowi misyę utworzenia gabinetu koalicyj­
nego i że tenże misyę tę przyjął. Z tego powodu 
uważamy za właściwe przytoczyć przynajmniej 
najgłówniejsze daty z życia i dotychczasowej po­
litycznej działalności przyszłego szefa gabinetu.

Książę Alfred Windischgratz, urodzony 31 paź­
dziernika 1851 r. Po śmierci ojca swego w roku 
1876, zasiadł jako dziedziczny członek w Izbie 
panów. W roku 1884 otrzymał order złotego runa, 
w roku zeszłym w miejsce zmarłego ks. Konstan­
tego Czartoryskiego, został mianowany wiceprezy­
dentem Izby panów, w maju b. r. pełnił obowiązki 
prezydenta austryackiej delegacyi.

Przed 22 laty, gdy książę Alfred osiągnął wiek, 
w którym nastaje obowiązek służby wojskowej, 
wywiązała się ciekawa dyskusya nad pytaniem : 
czy ten obowiązek dotyczy także potomków da­
wnych udzielnych rodów? Nie przypominamy so 
bie, w jaki sposób została teoretycznie rozwiąza 
na ta kwestya, mniej ważna w praktyce, bo ta 
kich rodów, oprócz ks. Windischgraetzów, jest już 
w Austryi bardzo mało — to pewna, że ks. Alfred 
nie wstąpił do szeregów wojska, w którem i te­
raz kilku książąt Windischgraetzów piastuje naj­
wybitniejsze stanowiska. Książę Alfred, uzyska­
wszy na wszechnicy czeskiej stopień doktora praw, 
odtąd gorliwie poświęca się sprawom publicznym. 
Zbyteczna dodać, że się odznacza stanowczo kon 
serwatywnemi zasadami, które w tym rodzie two 
rzą jakoby naturalną spuściznę.

Od roku 1877 książę Windischgraetz jest oże­
niony z księżną Gabryelą z książąt Auerspergów 
i jest ojcem czterech córek: Maryi Jadwigi, Kry­
styny, Agnieszki i Aglai, tudzież syna Wincen­
tego, urodzonego 1882 r.

Telegramy własne „Czasu*.
I t i i f l a - P e s z t  4 listopada. Wczorajsza au 

dyeneya hr. Badeniego u Cesarza trwała blisko 
godzinę. Badeni i Windischgraetz złożyli wizytę 
Wekerlemu.

C e s a r z  p r z y j ą ł  d z i ś  p o w t ó r n i e  ks. W i n  
d i s c h g r a e t z a  n a  a u d y e n c y i ,  n a  k t ó r e j  
p o w i e r z y ł  mu  f o r m a l n i e  m i s y ę  z ł o ż e n i a  
g a b i n e t u  k o a l i c y j n e g o .  Windischgraetz po­
wraca dziś po południu do Wiednia i spodziewa 
się, że zdoła do wtorku załatwić swoje zadanie. 
W tym dniu przybędzie Cesarz do Wiednia i w te­
dy nastąpi zapewne ostateczna decyzya. Według 
relacyi M agyar Ujsag, pochodzącej ze strony 
kompetentnej, prosił hr. Taaffe Cesarza na osta­
tniej swej audyencyi, aby nie zważając na jego 
osobę, powierzył ks. Windischgraetzowi utworzenie 
gabinetu koalicyjnego.

Telegramy biura koresp.

K nda-P eszt 4 listopada. Po półgodzinnej 
audyencyi, jaką miał książę Windischgratz, przyj­
mował Cesarz hr. Thuna, a następnie hr. Bade­
niego. Po południu konferowali ks. Windischgratz, 
hr. Thun i hr. Badeni przez czas dłuższy.

B u d a .P eszt 4 listopada. Namiestnik Czech, 
hr. Thun i Namiestnik Galicyi hr. Badeni odje­
chali wczoraj wieczorem do Wiednia. Ks. W in­
dischgratz pozostał w Budapeszcie.

W iedeń  4 listopada. Wiedeńskie i budapesz­
teńskie dzienniki donoszą zgodnie, iż ks. Alfred 
W i n d i s c h g r a t z  p r z y j ą ł  o f i a r o w a n ą  s o ­
b i e  p r z e z  c e s a r z a  m i s y ę  u t w o r z e n i a  
g a b i n e t u  k o a l i c y j n e g o  w przypuszczeniu, 
iż pomyślnie wypadną rokowania w sprawie zło­
żenia listy członków gabinetu i programu pracy, 
jakie książę ma natychmiast nawiązać w Wiedniu 
z przywódcami trzech grup wchodzących do koa- 
licyi. Organa stronnictwa lewicy niemieckiej w 
przewidywaniu pomyślnego przebiegu tych roko­
wań, uważają ministerstwo Windischgratza już za 
fakt spełniony i wyrażają się z jak  największym 
szacunkiem i sympatyą o osobie domniemanego 
szefa gabinetu, a widoki przyszłego ministerstwa 
omawiają bez optymizmu wprawdzie ale nie bez

ufności w powodzenie. Z wielu stron stwierdzają, 
że hr. Taaffe sam zaprojektował koronie powoła­
nie ks. Windischgratza jako najwłaściwszego do 
utworzenia ministerstwa koalicyjnego.

B uda«Peszt 4 listopada. Windischgratz miał 
dziś przed południem ponowną audyencyę u Ce­
sarza, po południu odjechał do Wiednia.

B u d a-P eszt 41istopada. W i n d i s c h g r a e t z  
p r z y j ą ł  m i s y ę  u t w o r z e n i a  g a b i n e t u  i 
przybył przed swym odjazdem do Izby poselskiej, 
gdzie konferował z Wekerlem.

W i**dt*ń 4 listopada. Rada gminna przyjęła 
79 głosami przeciwko 41 po burzliwej dyskusyi 
wniosek wydziału miejskiego, dotyczący dodatko­
wego zatwierdzenia, dokonanej przez burmistrza 
Prixa sprzedaży papierów wartościowych. Dr. 
Lueger, wraz z 36 opozycyjnymi członkami rady 
gminnej założyli protest, co spowodowało przewo­
dniczącego do zawieszenia uchwały, oraz przedło­
żenia sprawy sejmowi.

W iedeń 4 listopada. Około 1.000 socyali- 
stycznych robotników usiłowało wczoraj wieczo­
rem, pomimo upomnień straży policyjnej, wtar­
gnąć do sali Ronachera na zgromadzenie zwołane 
przez „przyjaciół postępu.11 Żołnierze policyjni 
musieli dobyć broni i płazowali demonstrantów, 
którzy odpowiadali uderzeniami kijów. Rozpro­
szony tłum zgromadził się ponownie. Przyszło do 
kilku starć z policyą. Dwóch robotników i trzech 
żołnierzy policyjnych jest rannych. Żołnierze od­
nieśli rany od pchnięć nożami. Kilka osób are­
sztowano.

%Aiedeń 4 listopada. Na wczorajszem zgro­
madzeniu w sali Ronachera przyszło podczas mo­
wy Kronawettera do sprzeczki pomiędzy dwoma 
uczestnikami zgromadzenia. Sprzeczka wywołała 
tumult. Reprezentant rządu widział się zmuszony 
zgromadzenie rozwiązać.

Pary i  4 listopada. Rząd otworzy Izbę poli- 
tycznem expose, wyliczającem wszystkie projekty 
do ustaw, które mają stanowić podstawę prac 
przyszłej Izby, oraz przedmioty, których rząd za­
mierza nie dopuścić.

P ary* 4 listopada. Jenerał Bauffremont umarł. 
M adryt 4 listopada. Kabylowie napadli na 

wojsko hiszpańskie w chwili, kiedy zajęte było 
zaopatrywaniem fortec w prowianty. Odparto ich, 
z wielkiemi stratami w maurytańskich szeregach.

S an tan d er 4 listopada. Zapalił się statek 
naładowany dynamitem. Płomienie objęły kilka 
najbliższych domów na groblach. Statek wysadzo­
ny został w powietrze wśród straszliwego huku. 
Wiele osób poniosło śmierć.

S an tan d er 4 listopada. Wskutek eksplozyi 
statku, budynek telegraficzny uległ zniszczeniu. 
Zarządcy urzędu telegraficznego nie można od­
naleźć; jest przypuszczenie, że poniósł śmierć pod­
czas katastrofy. Wśród ludności panuje panika.

K zyni 4 listopada. Wczoraj odbył się pojedy­
nek pomiędzy deputowanym Barzilaim a dyrekto­
rem dziennika Falchetto Faelim. Powodem poje­
dynku była polemika dziennikarska. Barzilai otrzy 
mał ranę w ramię i ucho.

L ondyn 4 listopada. Według doniesienia 
Globe, we środę wieczorem w kolumnadach mostu 
westminsterskiego znaleziono bombę dynamitową, 
ważącą 7 funtów.

L ondyn  4 listopada. Śledztwo wdrożone 
w sprawie bomby znalezionej pod mostem west 
minsterskim wykazało niewątpliwie, że przygoto­
wany był zamach przeciwko parlamentowi.

L on d yn  4 listopada. Według najnowszej wer- 
syi, bombę na moście westminsterskim położyć 
miał pewien poważny obywatel, który znalazłszy 
ją  na dawnem pobojowisku, chciał się jej w ten 
sposób pozbyć.

A teny 4 listopada. Regularna komunikacya 
dla okrętów na kanale korynckim zostanie otwarta 
w przyszły czwartek.

Ulowy J o r k  4 listopada. Parowiec „City 
Alexandria11 w drodze z Nowego Yorku spłonął 
wskutek zapalenia się transportu spirytusu. Przy 
puszczają, że 34 osób zatonęło.

wzorową i przychylną pracą i nieśliście nieraz po­
moc ludowi w rozmaitych przygodach, wspieraliście 
sieroty i wdowy w rozmaitych nędzach i niedolach, 
byliście ich prawdziwym dobrodziejem i ojcem.

Przeto na wieść Jaśnie Wielmożny X. Opacie, że 
nas opuszczacie i odjeżdżacie aż do Rzymu, czujemy 
wielki żal i smutek ze straty naszego dobrego Opie­
kuna. Nie mogąc się odwdzięczyć, składamy Wam 
publiczne podziękowanie i życzymy Wam, żeby Was 
Pan Bóg w swojej łasce jak najdłużej chował i uży­
czył Wam tego, czego sobie od Pana Boga życzycie.

Za Wasze wszystkie trudy i prace, któreście po­
dejmowali, które my oceniamy, Wielki Bóg Wam 
zapłać.
Piotr Kapusta, Franciszek Czekaj, Baltazar Cze­

kaj, Wawrzyniec Skalny, Jan  Rak, 
Gospodarze i radni z Rybny.

Wilhelm Fenz w Krakowie
Rynek główny L. 9, (2247 154-)

poleca swoje składy i  wystawę na I. piętrze.
Cerata i prześcieradła gumowe.
Wachlarze z kości słoniowej i szyldkretowe.

Jedynie złożone z liści i kwiatów ZIOCKA  
CHAM BARDA są pewnym środkiem na prze­
czyszczenie przyjemnym w sm aku, działającym 
łagodnie, nie nużącym i nadającym się dla osób 
delikatnych i wrażliwych.

Używanie ich nie wymaga żadnych szczegól­
nych ostrożności, nie zmusza do pozostawania 
w domu,  ani też do zaniechania zwykłego trybu 
życia lub dyety.

Jest to środek na przeczyszczenie najłatwiejszy 
do zażycia i najprzyjemniejszy.

Składy we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
W ewiórskiego, Ruckera, Lachowicza, Reisera i 
Sklcpińskiego; w Krakowie w aptekach pp. Re- 
dyka i Wiszniewskiego. (2462 2-)

t* M M .
b. asystent  kliniki p o ło żn iczo  ginekologicznej  Uniwersytetu  

Jagiel lońskiego  (2510 3-10)
ordynuje od 9 —10 i od 3—4, ul. Sławkowska 1. 4.

Weloniki tiulowe i siatkowe.

Przykład Nr 60 (żadna tontina).

Polizze M.Mc Clevey Nr 1439.
Doli. 1500. Wiek: 31 lat.  Roczna premia: doli. 36 .45 .
W ystawiona: 1845. Wypłacona 1892.
Koszta netto w 47 latach po odtrąceniu go­
tówką powziętych dywidend ty lk o  doli. 

4 9 5 - 5 4 .
Oprócz tego w z ro s ła  sum a u bezp iecze ­

nia z doli. 1500 na doli. 2 32 4 .46 .
Żadne ca łe  tontiny, których wyniki obecnie 
inne amerykańskie Towarzystwa ogłaszają, 
i dlatego możliwa s tra ta  wszystkich premij 
dla podwyższenia dywidend tontinowych jest 

wykluczoną. (265)

„THE MUTUAL-
największe i najbogatsze Towarzystwo 

ubezpieczeń w świecie.
Główną ajencyę m a: A d o lf Selierer  

w  K r a k o w ie  ul. Szpitalna 1. 6 ; miejsce 
inkasa: filia galic. akc. Banku hipotecznego.

Najnowszy cennik
|ju ż  wyszedł z druku i jest do dyspozycyi Sza­

nownej Publiczności darmo i opłatnie.
Alojzy Hubner,

(2421 4-12) we Lwowie, Rynek 1. 38.

Meran, Obermais. Pobyt dla chorych na 
nerwy, krzyże, żołądek, reumatyzm, re- 
konwalesc. Właśc. c. rad. Dr. J. Schrei- 
ber. Prosp. p. zarząd. (2363 3-6)

Dr Fr. Sroczy ński
lekarz chorób ocznych

|ordynuje od 10— 12 i od 3 —4 , ulica Floryań- 
skń 1- 9- (2519 3-10)

T  i U j * l i  i  - w J L c * *
I lekarz zakład, w Cieplicach Trenczyńskich, ordy­
nuje w cierpieniach reu m a ty czn y ch  i ar* 

try ty czn y ch  przy ul. Kolejowej 1. 18 I. p.
(2424 5 6)

Uznany środek przeciw kaszlowi. Cierpiącym 
wskutek zaziębienia na kaszel, chrypkę, nieżyto* 
we przypadłości tchawicy, krtani i płuc, tudzież 
na zaflegmienie, dolegliwości oddechowe, kaszel 
kurczowy i koklusz polecamy uznane szczególno­
ści św. Jerzego nieźytowo-kaszlową herbatę i na­
leżący do tego św. Jerzego nieżytowo - kaszlowy 
proszek prawdziwy do nabycia w St. Georgsapo- 
theke w Wiedniu V. Winnergasse 33. Te środki 
lecznicze są nadzwyczaj skuteczne. (2473)

Zakład wodoleczniczy
Ora Chramca w Zakopanem

ostatnia stacya kolei żelaznej Chabówka 
o tw a r ty  c a ł ą  z im ę .

Cena dzienna od osoby za wszystko 4 złr. lub 
5  złr., zależnie od pokoju.

(2398 6-6)

Od Administracyi „ C zasu !1
Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Jana Matejki 

nadesłał hr. Stanisław Tarnowski 25 złr., od Ma­
ryi D. 5̂  złr. dla biednych dzieci szkół ludowych.

Dla nieszczęśliwych mieszkańców w Rymano­
wie złożono pod lit. M. W. 6 złr., M. Świderska 

150 centów.
Dla Unitów w gubernii orenburskiej złożyła 

M. Swiderska 50 ct.

l A D E S ł A N E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Podziękowanie.
Jaśnie Wielmożnemu X. Opatowi 

S t a n i s ł a w o w i  S ł o t w i ń s k i e m u .
My, niżej podpisani, znając przeszło od trzydzie­

stu lat Waszą Jaśnie Wielmożny X. Opacie troskli­
wą i gorliwą opiekę i pracę we dworze w Kamieniu, 
w gospodarce i swojem wzorowem prowadzeniem go­
spodarstwa , nam włościanom dawaliście wzór i do­
bry przykład i nadto należeliście do komitetów ko­
ścielnych i szkolnych, wszędzie- odznaczaliście się

I. Wiener Auskunftsbureau łiir Ca- 
I w  I I S  P 't a l 'sten und Privatspeculanten.

jw m jt Zleceń giełdowych n i e  przyjmujemy
Oparci na bardzo rozległych stosun- 

kach udzielamy wszystkim zapytującym 
m y  się we wszelkiej sprawie finansowej i
W A  O m ow ej (informacyach o walorach ka-

pitałowych i spekulacyjnych, najracyo-, 
z r  nalniej, lokacyj itp.) najbardziej przed- 

miotowego wyjaśnienia. Przedmiotowo 
i niezawiśle już dlatego, że bez­

względnie nie przyjmujemy żadnych zleceń gieł­
dowych, dlatego z naszej strony odpada wszel­
ki osobisty interes, czy i gdzie na podstawie 
naszych informacyj zlecenia udzielamy. Na każde 
pytanie z osobna za otrzymaniem I złr. i marki 
zwrotnej natychmiast odpowiadamy. Zbiorowe py­
tania najtaniej obliczamy. (2361 10-10)
I. Wiener Auskunftsbureau f .  Capitalisten u. P r i­
vatspeculanten (Edrn. Griin) Wien IX . Koling. 10.

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie po­
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. 11

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11—4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie­
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11— 3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium novum) zwiedzać można codziennie 
od godz. 12— 1, prócz niedziel, świąt i feryj uniwer­
syteckich, bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum  przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą niedzielę od godz. 9— 1 w południe.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum  przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą sobotę i niedzielę od g. 11— 1 w południe.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedza- 
fących we wtorki i piątki od godz. 9— 1 po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Muzeum Techn. - Przem. w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. 
od osoby. W niedziele od godz. 10— 2 bezpłatny.

KUKSA TELEGKAF1CZ1E.
W ie d e ń  4 listopada, 2 godzina 30 min. po południu.

Ełr. ct. sir. ct
« g papiei. opod.. 96 65 Anglobank........... 148 50
a srebrna - 96 40 Union.................... 248 50
,2 -£ 47, złota . . . 119 05 Bankverein . . . . 120 75

§ 47, koronowa 
Akcye ban. austr.-w.

95 90 Akcye Landerbank. 243 80
994 — „ kol. Kar. Lud. 216 25

„ kredytowe . 332 90 „ „ Iwowsko-
Londyn .................
Napoleony............
D ukaty.................

127 35 czemiow. 257 50
10 11 
6 02

__.ii , d połudn. . 
Elbethal . , .

101 75 
236 50 
2875 

301 37
M arki.................... 62 477, 

93 2047, Renta węg. kor. 
47, d d złota

Staatsbahn . . . .
115 25 A lp in .................... 50 25

Losy prem węg.. . 150 50 Akcye tytoniowe . 
Ruble....................

194 60
Losy tureckie . . . 48 50 133 76

Usposobienie giełdy: stałe

D r Leon Silberiiiann
b. sekundaryusz szpitala kobiecego Maryi Teresy i 
b. lekarz pomocniczy kliniki uniwersyteckiej prof.

Kahlera w Wiedniu (2503 3-3) 
osiadł się w Nowym-Sączu i ordynuje od g. 2—4, 

dla ubogich bezpłatnie, w domu p. Ameisena.

B e r l i n  4 listopada.
159 85Banknoty austr.. . 

Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros.. . . 
5% Listy zast. poi s.

159 62 
213 56 
65 50

4 %  Listy lik w. pols. 
Akc. kol. Kar. Lud 

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

62 50

195 37 
213 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

M ichał Chyliński.

Kurs walut 
i papierów wartościowych.

M ia b ń w  4 listopada. 

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niemieckie za 100 . . . .
2 0 -fran k ó w k a .................................
Dukaty c e sa rsk ie ............................
Bibie s r e b r n e .................................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

;.a 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4 ’/,*/, galic. banku hipotecznego . .
5% Ti n n ...................
67. „ ^  » „ z 10% prem.
4 7, galic. Tow. kred. ziemsk. meokr. 
4*/i n d u i) 41 let.
t% d t i > n l®t.
4 '»*/» D p . » D . . .  • •
4V,% galicyjskiego banku krajowego 
67, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
57, Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop..................................

płacą
złr. ot.

żądają
złr. ct.

132 50 133 60
62 35 62 80
10 06 10 16
e 95 6 05
1 26 1 30

99 80 100 60
100 50 101 25
110 — 110 75
98 — 99 —

98 — 99 —

98 ___ 99 —

100 ___ 100 40
100 30 101 —

100 50 102

99 30 100

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4% galicyjskie propinacyjne . , 
5*/, komun. gal. bank. kraj. Hem, 
4% pożyczki krajowej galic. . ,
4 %  pożyczki kraj. koronowej .
4 '/,% pożyczki kraj. galic. . .
6 '/«  *  n n  • •
4% Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . .  

d Iwowsko-czemiowieckiej .

Losy
miasta K ra k o w a .......................

n Stanisławowa...................
czerwonego krzyża austryackie 

n » węgierskie
n „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

Wszelkie papiery wartościowe*
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami

płacą żądają
złr. ct złr. ct.

95 80 
102 —
96 -  
96 -

100 -  
103 50

96 50

96 60 
101 -

95 - 96 59

365 — 
216 — 
256 —

218 -  
258 -

25 50 
Z-------
18 25 
12 —

m  -  
8 80

26 50

19 -
13 -
14 -  
9 40

4 '

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  3 listopada.

5% listy banku hipotecznego 
5% n n hipot. z 10% pr.4  */ 0/*  12 J  o v  v  n  . . . .
4ya /0 listy galic. banku kraj. . 
4 %  listy gal. Tow. kr. ziem. 4 1 1.
A l i  0 /*/* /o n n n » n • •
47. T T  T T  „ 561.
(ialic. obligacye mdemmzacyjne 

n m yt propinacyjne . 
4%% oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy w arszaw skiej.
W a m i w a  3 listopada. 

5% listy zast. Tow. kred. . . .
4 7 j 7 o  n . n . d  n . .  .
4 %  ,  likwidacyjne Król. Pol.
5% „ zast. m. Warszawy ser. I
b / l D  D D  D „ V

płacą żądają
złr. ct. złr. ct

360 — 370 —
100 30 101 -
110 - 110 70
99 80 100 50

100 50 101 20
98 30 99 -

100 - 100 70
98 30 99 -

96 - 96 70
100 - 100 70

rub. k. rub. k.

99 85
------ 98 65
------ 96 -
------ 100 75

100 10

Kurs giełdy w iedeńskiej.
W ie d e ń  3 listopada. 

Renty
47»% papierowa.......................
4 /i.7o srebrna............................
4% złota austryacka . . . . 
5% papierowa austryacka. . .
47, złota węgierska...................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
5%, indemnizacyjne galicyjskie .
47. v węgierskie . 
4%7o pożyczki krajowej galic. .
4«/' • " • ”r • w ” ’47, propinacyjne galicyjskie. .

L isty  zastawne i  dłużne. 
37o dł. pr. austr. Tow. kred. 1880
K«/° ’’ ’’ i D  t-5%, zast. gal. Ban. hip. z 107, Pr-
4>/*•/ " " * » * ’ * •* / »  / •  rt n  n  u  • ;  •
4°/0 zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4 1/ •/
4 0 /  0 n ” n ” r  '  5 c  1*
4 yaV, zast gal banku kraj. . . 
4°/, austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

żłr. ct.
płacą [żądają

96 45 
96 30 

118 95

114 95

złr. cL

94 45 
100 -
95 25 
95 80

114 25 
114 75 
110 -

99 90
98 25
99 75
98 25 

100 50
99 90 

126 50

96 65 
96 50 

119 15

115 15

95 40 
100 50
95 55
96 60

115 25 
115 60 
110 10 
100 50
100 40 
98 50

100 -  

98 50
101 -  

100 70 
127

Priorytety
4% kolei północnej Ferdynanda
47. n Koszyce-Bogumin . .
47. d  Lwów-Czem. opodat.
4% d ,  . nieopod.
a /t „ południowej . . . .
4 7. n węgiersko - galicyj skiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr, 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
Unionbanku....................200 „
kolei Albrechta. . . .200 „

„ Alfólda . . .  .200 ”
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin.200 „
d  Lwow.-Czemiow. . 200 „
„ państwowej . . . 200 „
„ południowej . . . 200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
d  węg. półn.-wschod. 200 „

płacą żądają
;złr. et. złr. ct.

99 50 100
95 60 96 60
88 — 89 —
95 10 96 10

147 — 148 _
94 40 95 40

147 75 148 25
119 50 120 50
413 — 414 —

406 75 407 25
368 — 372 —
242 40 243 40
993 — 997 —
246 60 247 40
93 — 94 —

2870 2890
185 50 185 76
256 50 257 50
300 75 301 —
100 50 101 50
&02 60 203 50
201 25 202 25

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C is y .......................

austr. reguł. Dunaju...................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tu re c k ie .....................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858....................
miasta K ra k o w a ........................
czerwonego krzyża austryackie . 
_  . a  d węgierskie .
R u d o lfa ......................................
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesarskie........................
20 -franków ki............................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie........................
Ruble papierow e........................

płacą żądają
jzłr. ct. złr. e t

49 80 50 40
192 25 192 75

144 76 145 25
144 76 145 25
160 - 161 —
195 - 196 —
15 J 26 152 26
141 75 142 25
128 25 129 25
172 50!l73 —
42 80 43 40
47 60 48 10
8 80 9 10

195 761196 60
25 75 26 75
18 50 19 —
12 - 12 40
23 — 24 —
47 50 — --

6 04 6 06
10 11 10 13
12 72 12 77
62 52 62 60

133 - 184 —

K utw  wymiany filii c. k. ip n . gal. Banka kipńecinego w  K r a k o w i e ,  R y n e k ,  L .  3 0 .
fftT" Zlecenia z prowincji uskutecznia się* 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizji.
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Bensdorpa holender. Kakao
W Y B O R U JE , Z D R O W E  I  P O Ż Y W C Z E  (2 0 09 93 6 )

J E S T  DO M B Y C I A  W E  W S Z Y S T K I C H  H A N D L A C H  K O L O N IA L N Y C H  I  Ł A K O C I.

Galicyjski Bank Kredytowy
podaje do wiadomości, że od duła dzisiejszego
Towarzystwo Wzajemnego Kredytu 
w Krakowie wydaje nowe sztuki 4°|«, 
5f»-letnicli listów zastawnych Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego
w zamian za odstęplowane 4°|0 Listy zastawne konwertowane, 
w którym to celu należy przetl 15 listopada 
I*, b .  dawne listy składać w godzinach przedpołudniowych 
w Kasie Towarzystwa, po odbiór zaś 4°|0 Listów nowych zgła­
szać się tamże po upływie dni trzech.

Listy nieopatrzone stampilią miejsca konwersyjnego nie 
bedą do wymiany przyjmowane.

Kraków, dnia 29 października 1893 r.

Ryrrltcyn.

(2530-3-3)

Doniesienie.
Z wystawionych przezemnie dokumentów 

sprzedaży Nr. 1 do 30.000 jest znaczna liczba 
takich, których wprawdzie spłaty całkowicie lub 
prawie zupełnie uiszczono, jednak nie odebrano 
przez dotyczące osoby oryginalnych losów, na 
które w kilku wypadkach padły znaczne wy­
grane.

Ponieważ odnośne listowne wezwania wró­
ciły tu ta j , jako niemożebne do doręczenia — 
przeto upraszam owych Klientów na tej dro­
dze , ażeby zechcieli podjęć losy oryginalne 
lub dotyczące wygrane za zwrotem dokumentów 
i dowodów spłat.

Uprasza się o rozszerzenie tego donie­
sienia.

E d w ard  Urban w Barnie  mor.,
Dom bankowy, grosser Platz Nr. 25.

i 14 głównych wygranych w jednym roku
w ogólnej ilości około

z l a .  4 0 0 . 0 0 0 z ł a .
wraz z wielu pobocznemi wygranemi nastręcza następująca grupa

losowa:

1 austr. los Czerw.
Krzyża

główna wygrana
2 stycznia. zła. 50,000 
1 ma j a . . .  „ 25,000 
1 września. „ 15,000

1 węgier. los Czerw. 
Krzyża

główna wygrana 
zła.

1 m arca............  20,000
1 września . . . 10,000

1 l o s  b a z y l i k i
główna

wygrana

1 m arca............  20,000
1 września . . . 10,000

1 włoski los Czerw. Krzyża
główna wygrana 

1 lutego . . lirów w złocie 50,000 
1 maja . . .  „ „ „ 15,000
1 sierpnia . . . »  15,000
2 listopada „ „ „ 100,000

1 serbski los państwowy 
z r. 1888

główna wygrana 
14 stycznia . fr. w złocie 100,000 
13 maja . . . „ „ „ 40,000 
13 września. „ „ „ 75,000

Te losy razem 5 sztok sprze­
daję za gotówkę ściśle według każ­
dorazowego kursu dziennego (obe­
cnie około 65 zła.) lub też wedle 
wyboru kupującego na 10 spłat 
miesięcznych po 4 zła. lob 
na 33 spłat miesięcznych 
po 3 zła. lub na 38 spłat 
miesięcznych po zła. 3-40.

Niepodzielne prawo wygrania ___________  _____ _ __
wprost na moje ręce przekazem pocztowym. — Hzetelni ajenci 
będą przyjęci przezemnie we wszystkich miastach, gdzie je­
szcze nie istnieją. (2357-3-5)

Ed. Urban
w Hernie mor.,

kantor wymiany
g r o s s e r  P la t z  25

we w ł a s n y m  domu.  
cd dnia złożenia pierwszej spłaty

G O R S E T Y  D A M S K I E
oryginalne francuskie i wiedeńskie, 

znane z dobroci, poleca w wielkim wyborze
MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH

Maryl Prauss
w Krakowie przy ulicy św. A nny N r. 3.

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  uskutecznia się 
odwrotnie. (2113-23-50)

Z m i a n a  l o k a l u .
MAGAZYN

n a rz ę d z i  cli irurgicznycti
I W Y R O B O W  NOŻOWNICZYCH

Józ. Witoszyńskiego
przeniesiony został z dniem 1 paź­
dziernika z ul. Fłoryaóskiej Nr. 45 

n a  t ę  s a m ą  u licę  pod Nr. 17,
vis-Avis hotelu p. Różą, dom narożny.

JP. (2385-10 12)

4
Składy papieru

w Krakowie i Galicyi:
I. K a z im ie rz a  B a u m a  w K rakow ie ,

Rynek A —B, N r. 44,
II. F ilia  w  R z e sz o w ie ,

III. K am ila  B a u m a  w T a rn o w ie ,
IV. Jó z e fa  A c c o rd a  w Kołomyi,
otrzymały ś w i e ż e  p r z e s y ł k i  papierów 

listowych gładkich i z ozdobami.

UWAGA! Zakupując od fabrykantów 
z pierwszego źródła wspólnie dla czterech 
sklepów, możemy sprzedawać po bar­
dzo niskich cenach. (2441-7-100)

Tanie guziki z orzechów Tagus
(SteinniissknUpfe) dla sprzedających i kraw­
ców rozsyła za zaliczką pocztową Steinnussknopf- 
fabrik in R i e g e r s d o r f ,  b. Eulau (Bóhmen). 

(2430-6-10)

Stary Cognac
destylowany z wina własnego chowu, do­
starcza od najpierwszej jakości opłatnie 
4 butelki za 6 złr. albo 2 litry za 8 złr. 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, za­
mek Ciolitsch przy Gonobitz w Styryi 

(2341-84-105)

Fotogr. zdjęcia z natury,
akta kobiet, mężczyzn i dzieci, krajobrazy, ar­
chitektury, skulptury, typy, dla malarzy, rzeź­
biarzy, architektów, prof, archeologii, anatomii 
i t. p. Przesyłki na próbę za otrzymaniem 5, 
10 i 15 zła. Nieodpowiedne fotogr. przyjmuję 
napowrót za zwrotem pieniędzy. (1989-27-36)
S. Bloch, Wiedeń, I, Graben 17.

SKŁAD MELBII LUSTER
YKendla P am a w K ra k o w ie ,

Rynek N r. 12,
poleca się Szan. Publiczności w celu z a k u p ie n ia  
i w y p o ż y c z a n ia  m e b li  po nader umiarkowanych 
cenach, również podejmuje się wszelkich urzą-dzeń  
a p a r ta m e n tó w  od najwykwintniejszych do zupełnie

skromnych. (878-31-52)

lK s a v t f l s a  T i n m  «> żvcz¥ s u b i g  i s b i th o w n v
STA1IH bez FA łllO W A N U !

Tylko przez patent, reformowane h a ftk i Prym a można to osiągnąć!
N a jd o n o ś n ie j s z y  w y n a la z e k  w d z ied z in ie  m ody.

Stanik z dotycliciaiowemi haftkami I Stanik z haftkami reformow. Pryma
po 4-tygodniowem tylko używaniu. | po przeszło 6 miesięcznem używaniu.

S z p a r y  i fa łd y  s ą  w s z ę d z ie .  | L eży  bez  s z p a r  i fa łd ó w  j a k  now y. 
Patent, reform, haftki Pryma

nie zaginają się , nie popuszczają, nie otwierają się same z siebie. Bez mierzenia stoją 
ściśle naprzeciw sobie, dlatego nierówne przyszycie i krzywe leżenie stanika jest niemożebne*.

11 ln auklen domowych, do prania i do roboty prawie niezbędne, 
pranie i żelazko nic im nie szkodzi. Stanik podwójnie długo trwa i zachowuje 
nawet przy robocie i silnym ruchu dobre leżenie.

\ a  trwałość tańsze niż wszelkie inne zapinania, gdyż po zużyciu sta­
nika mogą być znów odprute i na nowo używane.

Każda oszczędna gospodyni domu powinna zatem kupić go za 30 c. 
i przyszyć do starego — każdy zadziwi się nad pięknie leżącym stanikiem jakby ulanym. 

Przyszycie łatwe wedle sposobu szycia przypiętego na każdej kartce. (2346-6-12)
Do nabycia we w szystkich znaczniejszych handlach przyborów krawieckich i 

ł  i towarów krótkich. 5

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie 
budowlanej lwow. i nagrodą I na wystawie konkurs, z r. 1889 w Krakowie.

Pierwsza krakowska 
p a r o w a  f a b r y k a

wyrobów artystyczoo-stolarskich,'

i

KAROLA OTTA ?
w K rakow ie ,  ul. D a jw ó r  L

:
10.

wyrabia przy pomocy najlepszych  system ów  m aszyn parowych i w zrorow o urządzonej su sz a r ­
ni drzew nej z w łasn ych  m ateryałów  w ysu szon ych , w sze lk ie  wyroby a itystyczn o-m eblow e, 
kościelne i budowlane oiaz reparacye antyków, roboty inkrustow ane i w ystaw y sk lepow e. 
Posiada na składzie wielki wybór fornierów d esen iow ych , parkietów oraz d esek  (L aubse- 
gen h olz). Zamówienia wykonuje na czas oznaczony, jak  najstaranniej 9 0 “ po cenach

umiarkowanych ' ‘O lB (2135-5-)

ASTMY I KATARY
leczą się przez użycie Rurek i proszku tak zwanych

PUMIGATEUR ESPIC
DUSZNOŚĆ —  K A S Z L E  —  K A T A R Y  —  NK W R A LG IK

W Paryżu: sprzedaż hurtowa J . E sp ic , u l- S t-L a z a re , 2 0  ; we Lwowie : w aptekach 
PP. M ik o lasch a , R u c k e ra  i W e w io rs k ie g o  ; w Krakowie : w aptekach PP. W isz n ie w sk ie g o  i R edyka. 

Wymaagć podpiau jak obok na każdej rurce. — Medal zloty na Wystawie Powszechne] 1889 r. Hora Concours.
(2352-3-52)

P E W W 4  PO M O C
w gHśćcii9 reumatyzmie,
ogólnem osłab ien iu  nerw owem , new ralgii, isch ia s, nerw owem  osłab ien iu  
żo łąd ka , bólach głow y, paraliżu , b ezsen n ości, bólach krzyżów , kości pa­
c ierzow ej, bolach zębów  itp. daje przez pierwsze lekarskie powagi zba­

dany i najlepiej polecony c. k. uprzywilejowany
elektryczny (2209-4-)

p r z y r z ą d  do n a c i e r a n i a
do własnego użytku.

S y s te m  p r o f .  D r a  V o lty .
O dznaczony dyplomem honorowym na w ystaw ie w Kolonii n. R. 1890 r. Prem iowany wielkim  
srebrnym  m edalem  w W eis 1890 r. Złotym  m edalem  na w ystaw ie higienicznej w S tu ttgarcie  

1890 r. Wielkim srebrnym  m edalem  na w ystaw ie w  Pradze 1891 r.
P r o s p e k t a  z ś w i a d e c t w a m i  wysyła d a r m o  posiadacz przywileju i elektrotechnik 

J. Aug-enfeld w  W ie d n iu , /., S c h u le r s t r a s s e  I S .

4 *■ G

Śliwki 1 powidła
prawdziwie tureckie, świeże, nadeszły do handlu 

pod firmą
H. K RETSCH M ER w K rakow ie ,

R ynek gł. 10, naprzeciw kościoła św. Wojciecha.
Również poleca ten handel wszelkie towary 

korzenne, kolonialne i norymberskie. (2437-9-12)

Futra liberyjne
jasne i ciemne dla stangretów i portyerów, pal­
toty z kapturami, płaszcze i inne liberye dla za­
kładów pogrzebowych: żałobne garderoby zimo­
we i letnie. Rentier, W ien, I., l.rlechen- 
gasse Mr. O. (2354-12 20)

Hotel Stadt Frankfurt
w W IEDNIU, I . ,  S E IL E R G A S S E  Nr. 14.

Wykwitny dom pierwszorzędny w środku miasta z wszelkim komfortem. Pokoje 
zła. wzwyż. Za usługę nie liczy się. (2343-15-37)

Hidrauliczna dźwignia osobowa.
od 2 zła.

Znaczny zysk przy małem ryzyku
mają bankierzy i giełdowi spekulanci, wyzyskując drobniejsze codziennie fluktuacye, które na 
pojedynczej akcyi w ciągu jednej giełdy nieraz do kilku guldenów dochodzą.

Dlaczego Publiczność szersza dotychczas w tensam sposób zarabiać nie mogła? Dlatego, 
że prawie cały pierwszy gulden zysku pochłaniają wysokie prowizye ban­
kierskie. Chcąc temu zaradzić i umożliwić każdemu korzystanie z najmniejszej zmiany kur­
sów, postanowiliśmy obliczać od kupna i sprzedaży razem
t y lk o  20 c e n tó w  od akcyi (minimalnie 25 akcyi) l i c z ą c  w  to  ju ż
w s z y s tk ie  k o s z ta , tak, że np. kupujący 100 akcyj, ma już przy zwyżce o Jed-
dnego guldena na akcyi, 8 0  g u ld e n ó w  n e t to  z y s k u , podczas gdy 
dotychczas ledwo koszta bankierskie opłacić byłby w stanie.

Dla osób stale lub czasowo przebywających w Wiedniu urządziliśmy w połączeniu z na- 
szem biurem zaopatrzone w znaczną ilość gazet salony, w których każdy bezpła­
tnie w czasie godzin giełdowych siedzieć i powiadomiony natychmiast o każdej, choć najmniejszej 
zmianie kursów, z takowej bezzwłocznie korzystać może.

Od pieniędzy dajemy i żądamy 5 '/,% . (2520-3-)

Wiedeński Dom bankowo-komisowy
(W iener Rank und Commlssionsgeschiift).

(Sadowski & Comp.) WIEDEŃ, I., G o n z a g a g a s s e  Nr. 14.

Lwowska Fabryka Asfaltu
1 TEKTUR ulepszony cli ogniotrwałych

S. Szeligi-fcyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul- Korytnej pod Mr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny

środek izolujący wilgoć;

T E K T U R Ę  ulepszoną ogn iotrw ałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

rola lO metrów □ od złr. 3 do złr. 3-50;

A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N I E  P Ł Y T Y  I Z O L A C Y  J N E ,
LAK ASFALTOW Y ŚW IECĄCY DO KONSERWACYI

  dachów tekturowysh i żelaza; (1119-76-100)
W  SM OLĘ a n g ie ls k a  bezw odną.

Osusza asfaltem jako Jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie
najbardziej

z a w ilg o c o n e  ś c ia n y  w  m ie s z k a n ia c h .
H u c z y  z a s t a r z a ły  grzybek  drzewny.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. Długoletnią trwałość poręcza się.

ERNEST SCHUSTER, zakład artystyczny
w  W ie d n iu , I V . ,  B e lv e d e r e g a s s e  2 0 ,

o b r a z ó w  r e l i g i j n y  c l i
artystycznie wykonanych i bardzo gustownie ozdobionych 

Illustrowane katalogi darmo i opłatnie.
Jako szczególność przyjmuję do restaurowania i zupełnego odnowienia wszelkie 

choćby bardzo uszkodzone obrazy ołtarzowe i św iętych, równiei portrety, krajobrazy 
t. p ., wszystko jedno czy obrazy olejne, druki kolorowe i t. d. (1515-41-52)

Zamówienia tyczące się wykonania obrazów ołtarzowych wedle podanych religijnych wska­
zówek w każdej dowolnej wielkości, olejnych na płótnie malowanych, uskutecznia szybko i najtaniej.

3S£0zv!wvinvmoovisvh mmm oizidiis aizuis

mm
^ Z W A Z A C  NA MARKĘ

Obu*"

Wiedeń — „Hotel Metropole".
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI.

MP* W ie lk i  p ierwszorzędny  hotel .
100 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobow a, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
także „Czas“). W spania łe podwórze oszk lone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w  hotelu. Stacya 

tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym Dobvcie 
zniżone oeny. (2217 64 74) Ł . S p e is e r .  *

Najtańsze źródło sprowadzenia.
Znakomite uznane

humpoleckie pakłaki z wełny owczej
(Schafwoll-Loden) mianowicie pakłaki cesarskie, pakłaki myśliwskie, zielone, brunatne, drap, 
oliwkowe, Pluschflamć efektowne, podwójne pakłaki, szewioty, tudzież

m o d n e  m a t e r y e  na u b r a n i a
z czystej wełny owczej na płaszcze cesarskie, haweloki, kurtki, płaszcze deszczowe damskie, 
i na ubranie męskie rozsyła ściśle, rzetelnie ze swego obfitego składu na sztuki i metry po 
cenach fabrycznych.

Karol Kocian9
Tuchm annfaktur und erstes Y ersandtgeschaft 

in H u n ip o le c  (Bohmen).
9 9 “ Firma odznaczona na wystawach krajowych w Wiedniu, Pradze, Filipolu tudzież 

ielu wystawach prowincyonalnych. Tysiące uznań do przejrzenia. (2532-2 )
Próbki opłatnie. — Rozsyłka za zaliczką.

na wieJ
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A. Szafrański
W Krakowie, Rynek

linia A — B  37.
Skład fabryczny farb, lakierów, 

pokostów, produktów chemicznych 
wyrobów gumowych, oraz artykułów 

gospodarczych i browarniczych,
poleca po cenie najtańszej >

Farby olejne w tubach Dlisseldorfskie, 
akwarelowe i gonache, do malowania i na 
porcelanie, emaliowe i majolikowe, do cbro 

mofotografii, do imitowania gobelinów; 
Wszelkie Werniksy i Utensylia do mało 
wania potrzebne, Palety, Ampułki, Sztalugi 
Kije ( Mai stoki j , Manekiny, wielki wybói 
Pędzli do robót artystyczno - malarskich 
Płótna na bleitramach i w rozmaitych sze 

ro kości ach ;
Ołówki, Kalki, Papiery rysunkowe i Węgle 

Wzorki, Kasetki na farby.
Wielki wybór Wyrobów z terakotą do ma 

lowania.
Wyroby z drzewa lipowego, do malowa 

nia (wachlarze, kasetki i t. p.). 
Wielki skład atramentów rozmaitych. 

Papier listowy w kasetkach. 
Wszelkie Przybory kancelaryjne i rysun 

kowe.
Przyjmuję Obrazy w komis do sprzedania 

f l y  C enniki na  żądan ie  darm o i op łatn ie. 
Zam ów ienia z prow incy i usku teczn ia  się pocztą  

odw rotną. JP .  (2446-3-5)
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(2469 4 )

Oeu t sche r  Unter r icht .
Nachhilfe fiir Sthillerinnen und S hliler. 

Vorbereitung zum Matnritatsexamen wie 
fiir hóhere t l c u t y c l i c  Lehranstalten; 
Weiterbildung Erwachsener — Durchsicht 
drucktahiger Arbeiten. (1920 4-)

B . M ie h a e l .  ł i r a k a u ,  
ulica Kopernika Nr. 4, Eingang 2.

N a j l e p s z e  

i najt ńsze

ty lk o  we fab ryce  harm on ijek  p. f.

O. L e d e r h o f e r  w PRADZE,
B renn tegasse  Nr. 23.

C e n n i k i  d a r m o .  (2438-2 )

W I E L K I  K R A L U !
I o w y  Y o r k  i L o n d y n  do tknę  

ły  tak że  E uropę a  w ielka fab ry k a  to 
w arów  sreb rnych  spow od .w auą zosta 
ła  do sp rzedan ia  całego  za> asu  za 
m ałe w ynagrodzenie  s ł  ro b iezy ch  
Mam polecenie  do w ykonania teg o  k o ­
m isu i rozsy łam  ty lk o  za O z ł a .  
6 0  c t .  n as 'ęp u jąee  p rz e d m io ty : 6 
noży stoł. z p*
6 am er sreb rnych  p a ten t, w idelców, 
6 tak ichsam ych  ły ż e k , 12 tak ich  ły ­
żeczek, 1 chochlę, 1 chochelkę, 2 knb 
k i n a  ja ja ,  6 podstaw ek  V ic to r ia , 2 
lich tarze, 1 s itk o , 1 posypyw acz cu 
k ru , 4  4  sz tu k  razem  ty lk o  C  G O z t a .

W szy stk ie  p rzedm io ty  kosztow ały 
daw niej 40 z 'a ., te raz  ty lk o  O z ł a .  
C O  c t .  A m eryk , patent, srebro  je s t  
na  w skróś biały m m etalem  nie czernie 
iącytn p rzez  25 lat, za  co się poręcza. 
N a dowód, że ogłoszenie  n ie po lega na 

żatinem oszustw ie  
obow iązu, ę s,ę  publicznie do zw rotu  
każdem u p ien iędzy , jeżeli się  tow ar 
n iespodoba. K ażdy  pow inien sobi, 
spraw ić ten  w s | i» n l * » ł  y  g a r n  i l u r ,  
k tó ry  szczególniej nad a je  się jako  
w s p a n i a ł y  p o d a r u n e k  ś l u b n y  
tudzież  d la  każdego lepszego  gospo 
darstw a dom ow ego. T y la o  do n ab y ­
cia u podpisanego.

A.  I I I R S C I I B  E R G ’S
Haupt-Agentur der verein. amerik. Pat. 
Silberwaarenfabriken, W I K V ,  I I . ,  
Hruibrandstr. I Telephon 7114.

R o zsy łka  n a p ro w in cy ę  za zaliczką 
lub za  go tów kę. — P r o s z e k  t ło  
c z y s z c z e n i a  i o  c .
Tylno prawdziwe „  „

tJ
■4 f  A

z pokoczziym zna­
kiem i.cllrunnyiii.

T exing , 0 . 0 . 2 % 1892.
P rzy p ad k iem  zobaczyłem  u  hr. W urm branda P a ń ­
ski g a rn itu r  i p rzekonałem  się o jeg o  piękności 
i taniości. Józef Forst, proboszcz

O łom uniec '/. 1892. Z p rzesy łk i je s tem  wielce 
zadow olnionym , p rzew yższy ła  m oje oczekiw ania.

(2504 2-5) K ap itan  C a  . . . ,  kom end, placu.

i

Karolina Witkay
UDZIELA LEKCYJ

t a n c o w
we własnem  m ieszkaniu, p ensyonatach  i dom ach 

pryw atnych . (2283-11-20) 
Tlica fśrodzka Ł. 3S , I, piętro.

P. P. Fotografom 
i A m a t o r o m  fo tog ra f i i
poleca swój magazyn a p a ­
r a t ó w  i  p r z y b o r ó w  
f o t o g r a f i c z n y c h  — po
cenach fabrycznych. J P  (1838 16 )

WILHELM KLEINBERG
w Krakowie, ul. Floryańska l. 40, 

obok hotelu Polskiego.
W ygo m ie u rząd zo n a  ciem nia (labora­
torium ) w każdej chwili do dyspozycyi.

R. GEBURTH
c. i k. nadworny maszynista, 

H I E N ,  V II/1 , K a is e r  s ir .  N r . 71.
Najświeższe i najlepsze piece 

do opalania, piece reg u lacy j­
ne do n ap ełn ian ia , p iece p ła­
szczow e dla w entylacyi, kalo  
ry fery  d la cen tralnych  opalań  
i suszarń .

Emaliowane piece w e w szel­
k ich  barw ach, po nąjtań . cenach.

Nowy przenośny pice emalio­
w any kaflowy, bar. trw ały . 

Nowy przenośny piec do opa­
lania drzewem z patentów, 
spichrzem ogrzewającym
dającym  d ługotrw ałe  łagodne 
ciepło.

Patent, piece do napełniania u dołu w ę­
glam i, do opalan ia  ja k o  zw y k ły  piec lub  piec 
do napełn iania. (1678-15 )

Piece kuchenne , p rzenośne  i m urow ane, p rz e ­
nośne okaflow anie ścienne trw ałe .

Cennik darmo. '3BB3

Każdy kaszel,
tudzież  w szelkie n ieżytow e choroby przew odu 
oddechow ego, k r ta n i, p łu c , następn ie  dole­
gliwości w oddychaniu , zaparcie 
oddechu, astmę, zaflegmienle, ko­
klusz i kurczowy kaszel, chrypkę, 
drapanie w gardle, rozpoczynającą  sie 
gruźlicę u suw ają  najszybciej oddaw na na j­
lepiej uznane, w edle lekarsk ieg o  przep isu  p rzy  
rządzone oraz  p rzez lek a rzy  polecone ś ro d k i: 
h e rb ata  św. Je rzeg o , paczka 50 ct. i p roszek 
n ieży tow y św. Je rz e g o , p u d e łk o  50 ct. z do ­
kładnym  opisem  użycia. Skutek już po 
kilku dniach widoczny. Mniej niż dwie 
paczk i nie w ysy ła  się, pocztą  20 ct. za  o pako­
w anie i lis t frachtow y w ięcej. W szystk ie  z a ­
m ó w i e n i a  należy  w prost ad reso w ać : St. 
ISeorgs - Ipotheke, W i e n ,  V / 3 , 

Wimmergaiise 33.

P o p rzedn ie  nadesłan ie  należytości p rzek a­
zem pocztow ym  pożądane. (2369 2-25)

Specyalne  u rządzen ia
dla gorzelń i browarów

tudzież ich kompletne urządzenia, aparaty 
wszelkiego systemu, kotły parowe, machiny 
parowe i pompy, panwie browarniane, chło­
dniki, aparaty zacierowe, Henzego i par- 
mki kości, zbiorniki do spirytusu, parowe 
parzelnie kai my dla wytwarzania karmy dla 
bydła, szczególniej praktyczne dla dworów, 
gdzie niema gorzelń, rekonstrukeye staryeb 
aparatów i wymiana starej miedzi po naj­
wyższych cenach na nową rob:,tę, tudzież 
reparacye lokomobil. (363 40-52)

Do wykonania powyższych przedmiotów 
ze zapewnieniem najrzetelniejszej obsługi 
poleca się PP. Gospodarzom i Fabrykantom

J a n  O c l i s n e r
w B ia ły  pod Bielskiem.

yA  B L A tyc

\  NI JODZIE m ikU  NIEZMIENNY* 
irr-Yomx Aprobowane p riez  »amn 

Akademią medyczną 
w P aryża , adoptow ane/ 
p r» z  Formularz; offi-I 
ciainy francuzkt, sank-”

I8U  cionowane przez rady , . 5.
Medyczną w Petersburgu.

Posiadające rów nocześnie w łasności jo d u  5  
ł żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  w yłącznie, w e ®  
w szystkich rodzajach chorób, k tó re w yw o- ©  
łu je  zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- ©  
nie kanałów , hum ory, etc.) słabości, prze- £ }  
ciw  k tó rym , zw ykłe żelazo je s t zupełnie 7  
bezskutecznemu; w  C hlorosis (biedaczce), w  
w  Leu c o rrh śe  (białych uplawach), w Ame - 9  
n o n  l  de Iza trzym anie zupełne lub c z ę ś c ic ©  
we regularności), w  Suchotach w  Syfilis ma. 
o rg an iczn e j etc. O statecznie p o dają  one “  
lekarzom  środek  terapeu tyczny , nadzw y- ©  
czaj silny , do podżyw iacia organizm u i dc ©  
w zm acniania konsty iucyi limfatycznycfe, g u  
słabych lub  osłabionych.

N .B . — Jo d  nieczystego lub zeps itego ©  
żelaza, je s t  lekarstw em  n iepaw nem , roz ©  
drzaźniającem . Jak o  dow ód czystości 1 ©  

I autentyczności praw dziw ych  P ig u łek  2  
' B ia n c a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na 5  
I srebrze 1 podęis nasz n i- s f y  

n iniejszy położony u  spo- 
Au zielonej e ty k ie ty .

A p tekarz w  Paryiti, b e*  zer-i"*  u-r* 40

» • • • ©  © © • • • • • • • • © ©
(2347 34 52)

'u  beziehen durch jede Buchhandlung 1st die
'sg e k ró n te  in 27 A uflage erschienene Schrift 

dea M ed-Rath D r. M uller iiber daa

reiver??.- tewo-

'eaxecpe-c

Ereie Zusendung u n te r C ouvert fiir 60 K r. in 
B riefm arken. (773-32 ) 

Eduard Bendt, Braunschweig.

a)  Z dnieiui 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szcgo 

sprzedaję  wszystkie nowe fortepiany i pianina mo ^  
jego sk ładu  5 %  poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się >  

re sz tą  otrzymywanego od fabrykantów  rabatu. Że tak  je s t  rze- 
czywiście, o tern można się  łatw o przekonać przy pomocy jużto zniesie- * 

nia sie w prost z fabryką, k tó re  każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto cen- - 
ników i książek rachunkowych, k tóre  w szystkim  z c a ła  gotowością pokazuje —

OsfAlftin I . i ! _____ ‘b)  Częścią reszty , k tó ra  mi 
batu, opłacam  wszystkie 

dzia muzycznego od 
czenia c) Na żądanie 

nina ze wskazanej mi f  
zanym mi adresem  i sprze 
warunkach, na których 
zyezne znajdujące się 
id y  więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sz tow ałby  4 3 0  z łr . — 
i odstawiam aż do T ar- 
w szystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego sk ła  
od z łr .  3 0 0  i pianina od 

20-letnią. e) Każde na 
u mnie (albo w moim sk ła

. a- -v̂ ,
.. S* * .O

SKŁAD
, -■

TEPIANOW ,
- " ' ' ' .  1

• • • J •' - ITV-- ■' •- -

B.GABRYELSKIEJ ‘
I ;s: 7 - ' -Sili

KRZYSZTOFORY
• . ̂ - - . . • / 

IRAKÓW

pozostaje od fabrycznego ra- 
sz ta  przewozu danego narzę- 

ki a ż  do miejsca przezna- 
syłam  fortepiany i pia- 

bryki w prost pod wska 
daję je  na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu- 
na moim sk ładzie ; ka- 
k tó ry  (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400  z łr . ,  a  z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

sprzedaję  za  z łr . 3 8 0  
nowa bezpłatnie, d)  Za 
na jtańsze narzędzia 

du (a  więc za  fortepiany 
z łr .  200) daję porękę 

rzędzie muzyczno kupione" 
dzie, albo w jakiejkolw iek 

f  ctwemj przyjmuję napowrótfab ryce  za  moim pośredni-
, , . > —— ą '* r* —j x y " “Kwn

w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam  i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 

na  ra ty  (chociażby po 10 z łr . miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak  sp rzedając  je za gotówkę g )  Narzędzia muzyczne uży 

wane wymieniam za d o p łatą  na nowe. h) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w kom is 
^  pośredniczę zupełnie bezintere 

sswnie.

(208 40 )

N M M N M M M f f l N N S I M N H I t

S*  APTEKA „POD KORONĄ"
w J ó z e f a  T r a i t e z . y ń i i k i e s ’»
©  w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-cL-vis Ratusza.

#  J ó z e f  S i e c z k o w s k i ,  magister farmacyi,
9  .. PO L E C A :

S IMT Perfumy francuskie i angielskie, wodę kolońską  
oryginalną 1 wyrobu własnego.

a  JAKO NOWOŚĆ:
"  Wodę kolońsk§ kwiatowy z zapachem fiołkowym , konwaliowym  i bzowym,

wyrobn Józefa Sieczkowskiego;
nadto różne m ydła, pudry  zagranice, i  wyrobu własnego i  inne środki toalet.; 

COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI;
14 r o w i a u k ę Dra H a y a  z a w s z e  ś w i e ż ą ;

W O D Y  M I N E R A L N E .  J P .  (2307 85 104)

W

l
ś J

z i
urządziłem  na ogólne żąd an ie  m oich 
gości liolacye a prix flx, a ponie­
waż m oje ob iady  po 2 k o rony  w y ro ­
biły  sobie sław ę, p rzeto  będzie  mojem 
staraniem  holacyaini a prix lix 
i piw em  p i l z n e ń s k i e m  zadow olnić 
Szanow nych Gości po teatrze.

(2440-10-30) F. Turliński.

t Kwizdy płyn gośćcowy,
od wielu lat wypróbowany środek dom. uśmierzający ból.

Cena jednej flaszki 1 złr. w. a., 
pół flaszki 60 cent.

■*o nabycia we wszystkich aptekach.
N ależy uw ażać na znak  ochronny oraz żądać w yraźn ie  w y ro b u : (505-17 20)

M. w  I z, <1 y  ;) 1 j  u u g o ś ć c o w e g o
z APTEKI OBWODOWEJ w KORNEUBURGU POD WIEDNIEM.

’f f f  f yy

W y s ta w a  n ie u s ta ją c a

;to!arsi(fcti, tapi
Z w l s i z k u  s t o l a r z y  k r a k o w s k i c h

przy ulicy i  lory emskiej Nr. 57, w pobliżu bramy,
poleca

Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych, 
budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p.

P odejm ujem y się w szelk ich  urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do zupełnie skromnych umeblowań, rów nież p rze jm u je  się w szelkie zam ów ienia i re ­
paracye  n a  ro b o ty  sto larsk ie , tap icersk ie  i tokarsk ie .

Pokrycia meblowe z fab ry k  krajow ych  i zagran icznych . W ielki w ybór mebli bam­
busowych z pierw szej k ra jow ej fab ryk i w W iśniczu, w yłącznie ty lk o  u nas na  sk ładzie.

W szelk ie  w yroby  mebli (giętych wyplatanych 'rów nież  fab ry k acy i tu te jszej.
Przez pow iększen ie  obecnej W ystaw y, sk ładającej się  z p a rte ru  i p ierw szego  p ię tra , m am y 

duży w ybór m ebli i um eblow ań zupełnie w ykończonych, tak , że w szelkie zam ów ione rzeczy  na 
czas oznaczony dostarczone być m ogą.

Za d o k ład n e  w ykonanie udz ie la  się  gw arancyę. (2308-74-)

C en y n a d e r  p r z y s tę p n e .
C iesząc się  ju ż  d o tąd  licznem i u zn an ia ,.!  ze s trony  Szanow nej P u b liczn o śc i, polecam y sie 

i m am y nadzieję , iż nadal P . T . Publiczność poprze  nasze usiłow ania.

Zarzad.

I X I  T i  5

S l f .

t - z  i  :  - z mtotm&Kmxx
Tylko prawdziwe, 2
i nr! ni: nn  i „11___i®i n i N U l  jeże li n a  e tyk iecie  k ażd eg o  p u d e łk a  

* * * »  je s t  w ydruk , o rzeł i firma A .  H o l i .

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. —

E ałszyu  e try  ro b y  będą  są d o itn ie  ścigane. Jh
Ccnu lapieciętow anego oryginalnego pudełka 1 złr. wal. auatr. Jfi

Wódka i sól Molla
Tylko prawdziwo, jeżeli każda flaszka opatrzoną  jest znak iem  ochronnym  A. Molla i zam knięta

plom bą ołow ianą „A. Moll.“
Wódka francuska i sól Molla je s t  n a jlep ie j znanym  środkiem  ludow ym , szczególnie 

ja k o  środek  uśm ierzający  do w cierania p rzeciw  rw aniu  w członkach i m nym  przypadkom  
pow stałym  sk u tk iem  zaziębienia, d z ia ła  w zm acniająco  na mięŚDie i nerw y. — Cena ory 
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. (1516 113-)

Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. tfołtawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów X  

MOLLA i te tylh przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SK ŁA D Y  w K R A K O W IE : W . R ed y k  ap t., K. W iszn iew tk i apt., S t. Fein tuch.

inteligentna wdowa,
znająca  się  na  gospodarstw ie  w ie jsk iem , poszu 
ku je  stosow nej posady . Ł askaw e zg łoszen ia  pod 
lit. A .  T. p o st rest. Kraków. (2551-2-2)

Sadzonki leśne, drzewka oraz 
krzew y ogrod ow e, poleca do 

kultur jesiennych: L eśnictw o /,as-
sów pod Czarną. Cenniki na żąda­
nie odwrotną pocztą. (2553-2 10)

M A  S 8 A G  E.

Dr. Michał Kaufmann
jęczy j a k  d a w n ie j: choroby  s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerw obóle, kurcze, porażenie, hyste 
ry ę ), jak o te ż  a to n ią  k iszek  i o ty łość  zapom ocą 
m ięsienia (K auage), w edług  m etody M ezgers 

w A m sterdam ie.
P rzy jm uje  od godziny  2ej do  4ej po  południu 

w dom u W go K aczm arskiego p rzy  ul. G r o d z  
k i  e j  pod Nr. 32. (2270-16 40)

Krysowiokieg;o

B U L I O N U  i P A S Z T E T Ó W
najlepszych, dostarcza jedynie

Pierwsza Fabryka Parowa 
Bul ionu i P a s z t e t ó w  

Z .  S u l k o w s k i e g o
w Krysowicach p. Mościska.

Zamówienia wysyła się odwrotnie. (2516 2 6)

B O LESŁA W  GLINIECKI
PIERWSZY GŁÓWNY

S K Ł A D  H i l O M I
I  W SZELK IC H

P r z y b o r ó w  m y ś l i w s k i c h .’rzylory do szermierki
K raków , ul. Szewska L. 23.

Cenniki (Ilustrowane darmo i opłat.
JP . (2306 35 72)

Tinct. capsici compos.
( P a i n - E x p e l l e r ) ,

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśm ierzający 
środek do nacierania, można 
dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. P rzy  zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i p rzy­
jmować j e d y n i e  flaszki z 
ochronną m arką „ k o t w i c ą 11
jako praw dziw e.— C e n t r a l n y  s k ł a d :  

Apteka Richtera p o i Złotym lwem
—  w ( P r a d z e .  —

(709-85 49)

K a k a o .  C z o k o l a d a

MAESTRANI
n a j l e p s z a  i  n a j s ł y n n i e j s z a  

czokolada  s zw a jca rsk a .  
9© ** P o r ę c z o n e  c z y s t e  h a k a o  

( c u k i e r .  (1990 12-24)

l i

Ignacego Zangena
w  K r a k o w i e ,  u l .  S m o l e ń s k a  3 1 .

Tattersall obejmuje następujące działy:
1) Nauka jazdy konnej codziennie.
2) Specyalny kurs jazdy konnej dla kan­

dydatów na jednorocznych ochotników 
c. i k. kawaleryi, z wykładem w myśl 
regulaminu wojskowego.

3) Wynajem koni wierzchowych i pojaz­
dów, jakoto: półkryty faeton, landau, 
kareta, Kutseherfaeton itd. itd.

) Zakupno Remont.
5) Przyjmowanie koni na pensyę dzienną 

i miesięczną.
6) Tresura koni.

) Stajnia na 90 koni, w czasie jarmar­
ków za opłatą 5 zła. od jednego ko­
nia za cały jarmark, a mianowicie od 
sprzedanego. JP. (2030-10 52)

* * ♦ 
i: Taniej niż wszędzie.

Skład hurtowny istniejący 
od lat 12.

i t S p row adzając  od  p ierw szych  szw ajcar- ' * 
o  sk ich  fab ry k  h u r t e m  zeg a ik i k ie sz in b o  
<► we zło te , srebrne, n ik lo w e  i ści n n e , je s t  o  

firm a ta  w s tan ie , v ie le  tan ie j niż każd y  °  
inny  zeg arm istrz , n aw et p o j e d y n c z o  *  
odstąp ić . — Z nany od la t  30 w K rakow ie 
i za g ran icą  sław ny zegarm istrz  p. Lam ens 
do rf, p racu je  w naszym  sk ładzie  i u sk u ­
tecznia  szy b k o  i sum iennie w szelk ie r e He- 
racye w z ak re s  zegarm istrzow stw a wcho­
dzące.

O liczne odw iedziny  sk ład u  naszego 
upraszam y. JP . (2547 2-18)

;; J . F r ^ y lic h  i Br<*«iier, 
Kraków, ul. Stradom 3

Z powodu wyjazdu
kój i kuchnia, z dodaniem  ogrodu  lub bez ogrodu, 
U lica P ę d z i c h ó w  Nr. 12. (2543 2 3)

B u lio n z dziczyzny 
i drobin

1 kilogram 5 zła., % kilograma 2 zła. 
50 ct., wyrobu F e l i c y l  S e id lp r o w e J  
w K r y n i c y .  (2509 2-3)

A V I S O .
Laut der im „Czas“ Nro 24 8 vom 

29. October 1893 inserirten voilin- 
haltlichen Kundmacłmng des k. und 
k. Reichs - Kriegs - Ministeriums zu 
Abth. 13 , Nro 1996 von 1893 wird 
die Lieferung der im Jah re  1894 im 
Wege des Kleingewerbes zu baschaf- 
fenden Bekleidungs- und Ausrustungs- 
gegen-.tande aus Leder ausgeschrieben.

Die zu liefernden Sorten, die Preis- 
verha tnisse derselben, das Formular 
fiir die Offerte, dann die fur dieses 
Lieferui gsgeschaft festgesetzten Be- 
dingungen sind aus der citirten Kund- 
maebung, welche auch bei der Inten- 
danz des k. und k. 1. Corps einge- 
sehen werden kann, zu entnehmen. 

(2451-2-2)

B B H H
l i l a

s p e k u la n tó w  g ie łdowych
n iezbędną  je s t

„NEUE FORTUNA"
f i n a n s o w e  p i s m o  f a c h o w e .  

( X I I .  r o c z n i k ) .
W  W iedniu , i . ,  A d lergasse  6.

N ra okazow e darm o. (1998-48-100)

<sSśS

Kapelusze  s łomkowe
wszelkich kształtów, najświeższej mody, 
z krajowej i zagranicznej słomy wyrabia, 
naprawia, przekształca według mody oraz 
sprzedaje (2427-3-3)

F r a n c i s z e k  C e r a r ,  
dawniej J . Makuzie w  D o m  ż a l e  

pod L u b i a n ą  (w Krainie).
F irn  a  zsło żan ą  zosta ła  1863 r. C ennik  op łatn ie.

Najlep. czernidło 
w świecie!

czernidło 
na obuwie

K ni cui i i  

Fabryka założona 
w 1835 rokn.

To czernid ło  b e z  w itryo le ju  n a d a j e  c i e n i n o -  
c z a r n y  p o ł y n k

I K O N SE R W U JE  SKÓRĘ.
— 1 W szędzie  do nabycia. — —

Z pow odu n a ś l a d o w a ń  należy  dokładnie  
uważać na  m oją  f i r m ę  (2342-27 52)

Fern o ie n d t !

5TE!ERMAR

£
£

16.000 sztuk
szczególnie d la gosp o d arstw a  p rzy d atn y ch  

znakom itych

DEREK na KONIE
m usiałem  p rzy jąć  z jednej fab ry k i zam iast 
go tó w k i i je s te m  obecnie przym uszonym  
sp rzed ać  j e  jak  n a js z y b c ie j , d la teg o  też  

nadzw yczajnie tanio.
T e  w spaniałe  d e rk i na konie  180— 190 cm. 
d ług ., 120—130 cm szer., są  bardzo  grube, 
trw a łe , c iep łe , z kolorow em i bordiuram i, 
w spaniale w ykonane; daw niej kosz tow ały  
w ięcej n iż dw a razy  ty le  Cena za s z tu k ę :

*  A
§■3 ®

<a
*  •

5 1 »  e . #

“ Z W z*  ęę
— lid ■

1  N Od•o
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K ażde zam ów ienie w ykonane będzie zaraz 
za  zaliczką po cz to w ą  lub  k o le jo w ą , a za 
nieodpow iedni tow ar obow iązu ję  się na ­
tychm iast zw rócić n a 'eży tość . —  M iejsce 

zam aw iań i firm a: (2320-5-6)
Decken-Export-Magazin Fekete,

W IE N , I., Rildigerstrasse 1/52.
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Nakładem Księgarni katolickiej I R A D A  O G O L N A
Dra W M  MiRtowBkiego Towarzystwa Dobroczynności

wyszła świeżo: I "  K r a k o w i e
i W S Z A  Ś W I Ę T A  zarządziwszy N a b o ż e ń s tw o  za dusze

ku czci Najświętszej Maryi Panny r s*J8t^ lch z “ a. rrł y ch ^ n ^ a to ró w
Nieustaiacei Pnmnrv J i dobrodziejów  T ow arzystw a
Nieustającej rom ocy . D obroczynności w kaplicy zakładu

przy ulicy Koletek w dniu 7  listopada  
b. r. tj. we wtorek o godz:nie 9ej rano,

W ydanie ozd obne, z e  z łocon em i brzegam i.
Cena egi. t o  centów.

Tamże wyszła: i „  , A .. y~,~ °.------------------------
Mowenna najskuteczniejsza do Majiiw. I Ugólna zaw iadam ia O tem WSZyst-

tiary i x ienata jacej Pom ocy, wyda-1 kich Członków Tow arzystw a D obroczyn­
nie kartonowe a s  c ., a w bardzo ozdo-1 ności, zapraszając także Szanowną Publi-

Ł itan ia d T t i b B Ł ^ w i ^ S r t ą j ą c S  Ho- ®zność k rakow ską do udziału w tem na- 
mocy a  cnt. I bożenstwie. (2 4 5 8 )L

Hymn z m odlitw am i odpastow einl do 
ST. Hf. H anny H leustając. Homocy.
8 centy. (1977 14-) | Prezes:

D r. W . S c ib o ro w sk i.
Dyrektor zakładu: 

W ojciechow ski.
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BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Stefanii 1ZIIREK w K rakow ie,

Rynek główny L. 23, ___________________________________
po leca t Nauczycielki i Bony różnej I ~ , . , . . , .

narodowości. (2251-7-10) P °  wydzierżawienia od Igo lipca 1894 r.
—— --------------------------- kilka folwarków.

W skutek  zezwolenia c. k. Sądu kra-1 Bliższych infbrmacyj udzieli Kancela' 
jowego w Krakowie z dnia 25 sierpnia I rYa Centralna K K s. Sapiehów  
1893 r. L. 13675, odbędzie się w Ma­
gazynie pod firm a: i —--r- _

K a w a l e r  nsssasi

M A G A Z Y N

J. K a p l a t a l s k i e g o
w K R A K O W IE , Rynek główny , linia A — B,

p o le c a  n a  sezo n  zim ow y:
KALOSZE ROSYJSKIE I AMERYKAŃSKIE,
BERLACZE , PANTOFLE I BUTY DO POLOWANIA Z WEŁNY 

„HALINA“,
BIELIZNĘ Dra JAEGERA,
KAMASZE, POŃCZOCHY, SKARPETKI I RĘKAWICZKI, 
PATENTOWANE WAŁKI DO OKIEN I DRZW I;

oraz u trzym uje za w sz e  na sk ła d z ie :
BIELIZNĘ MĘSKĄ W NAJLEPSZYCH GATUNKACH,
KRAWATY W NAJNOWSZYCH FASONACH,
CERATY ANGIELSKIE NA STOŁY, MEBLE I PODŁOGI,
CHODNIKI KOKOSOWE,
PRZYBORY TOALETOWE, DO PODRÓŻY I W ZAKRES KRAWIEC- 

CZYZNY WCHODZĄCE. (2548-MO)

Lekcyj rosyjskiego i matematyki
I udziela akademik wychowany w Rosyi. Adres: 
I K raków, ul. S iem iradzkiego  4 ,  parter w oficynie.

(2422 7-7)

TAPETY
[ N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  FA B R Y C Z N Y

tapet krajowych i zagran icznych .
Rulon od 1 5  ct. wzwyż.

I ♦  WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. ♦
K u trze b a  i  Mur czy  lisk i

"  ■ ‘ (2037-84)w K rakow ie.

"T T SP
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8. M. Armatys i Spółka ,8tann, w łredDi„ wiet0, WJtsstal—
w K rakow ie p n y  ul. św. Jana | życzy na tej drodze zapoznać się z panną 

pod Ł. 13 na dole,

publiczna l icy tacya
r

w dniach 9 g o  i 3 3 g o  lis to p a d a  I
b. r., w cbudwóch dniach o godz. H e j 
przed południem, na k tó rą  chęć kupna 
mających zaprasza się. (2550-1-6)

lub młodą wdową, z którą wkrótce mógłby 
się ożenić. — Zastrzega dyskrecyę swoim 
honorem. — O łaskawe podanie adresu 
uprasza pod lit. K. 0. w Krakowie, ulica 
Lubicz Nr. 3, dom p. Haasa. (2556)

A T I Ś O .
L aut der im „C zas“ N r. 250  vom

Z Ogłoszenie konkursu.
■ mmm
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I N ajtańsze źródło iBknpna.
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1. November 1893 inserirten  vollin- 
Ihaltlichen Kundm achung des k. und k. 
iReichs-K riegs-M inisterium s Abth. 13 I 

L. 48794.   (2545) Nro 2039 von 1 8 9 3 , findet bei die-
W  celu nadania czterech stałych I sem in W ien am 1. De-

wsparć po sześćset (600) zł. w. a. zember 1893 » zw0lf U hr Mittags, 
rocznie z fundacyi familijnej W a -  behufs Sicherstellung der Lieferung|
le r y a n a  C zaykow skieg-o, verschiedener Bekleidungs- un<ł Aus-
ogłasza się niniejszem konkurs. jnistungsgegenstande , im Wege der |

W sparcia te s§, przeznaczone dla | a^ £ eme:biei1 Concurrenz, eine schriftli- 
członków familii ś. p. fundatora, k tó - |cbe Offertverhandlung sta tt. 
rzy pięćdziesiąt i pięć la t wieku swego I zu liófernden Sorten, das For- 
ukończyli i bez własnej winy d o s ta te -b br d*e Offerte, dann die fiir dieses 
cznego i przyzwoitego utrzym ania n i e |bde êrunSsSescbaB; festgesetzten Be 
mają. Tylko kaleki, lub nieuleczalna dinguDgen sind aus der c itirten  K und 
albo inną ciężka, długotrwajaca cho- macłmng und letztereiiberd ies aus den 
robą dotknięci, nie potrzebują się wy- m Form  eines V ertrags - B n tw u rfe s lt 
kazywać wiekiem wspomnianym. Iverfassten Detail-Bedingungen, welche

Członkami familii fundatora są w sz y - |beF den I^tendanzen der M ilitar-Terri- 
scy pochodzący w prostej lin ii od pra-1 torial-Commanden, den Montur-Depots, 
dziada fundatora, Grzegorza Czaykow- beim H andels-M inisterium  und bei den 
skiego , nazwisko Czaykowskich no-J^fande ŝ '  ■ Kam mern er-
szący. —  Z krewnych fundatora p ł c i |^ e£en’ zu entnehmen. (2535-1-2)

n
Chrześciańskie Towarzystwo wyrobu i sprzedaży

S K A T  Ł I T I R G 1 C Z I Y C H
w K ro śn ie ,

Stow, zarejestrowane z ograniczoną poręką ,
poleca własnego wyrobu wszelkie w zakres szat i wyrobów kościelnych wchodzące przed­
mioty z najlepszych lyońskich materyałów dla P. T. rzymsko i grecko katolickiego Du­

chowieństwa :
Ornaty we wszelkich kolorach po zł. 16, 20, 25, 30, 50 do 400 
R apy we wszystkich kolorach po zł. 25, 40, 50, 60, 90, 100 do 500. 
U alm atyhl po zł. 150, 200, 300, 500 do 800 i wyżej.
B aldachim y na 4 drążki po zł. 60, 80, 100, 150, 2C0, 400 i wyżej. 
T aw aln le  po zł. 10, 16, 18, 20, 25, 30, 50, 80, 100 do 200.
K o m i e  koronkowe, tiulowe i płócienne po zł. 12, 20, 25 i wyżej. 
K oloratk i (kołnierze) po 90 ct., 1 zł., 1.25, T50 do 2 zł.
B irety  kaszmirowe, jedwabne i aksamitne po zł. 1-50, 2, 3, 5.
Sukienki na puszki po zł. 5, 10, 12, 18, 25, 40 i wyżej.

C h o rą g w ie  sztandarowe i krzyżowe z dwóstronnymi obrazami z wełnianego adamaszku 
po zł. 30, 40, 50, 60, 80 i wyżej, jedwabne po zł. 50, 80, 90, ICO, 120, 150, 200 i wyżej. 
Sztandary dla Towarzystw „Sokół“, cechów i straży pożarnych, wykonuje po bardzo 
przystępnych cenach i w najkrótszym czasie. Przy zakupnie wyrobów Tow. u ajentów 
żądać należy Ietgi vmacyi i cennika, w którym każdy kawałek stałą ceną jest oznaczony.

II waga i Wprawdzie wyroby innych firm zagranicznych, mogą konkurować ceną, 
ale nigdy dobrocią materyałów z których wykonujemy nasze wyroby. (2554-1-6)
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I Nasezon jesienny i zimowy.
Skład fabryczny

S u k n a , K ortów , K am garuón  
i Szew iotów ,

Kamizelek pikowych i jedwabnych.
MATERYE NA MUNDURY WOJSKOWE, 

URZĘDOWE, DO KONNEJ JAZDY
I LIBERYJNE, JP (2291 10-12) 

M aterye na d a m s k ie  ok ryc ia  
od najtańszych do najdroższych.

Przybory  krawieckie.

FRANCISZEK CUZYDLO
Iw) K ra k o w ie , S u k ie n n ic e  N r . 2 7

Ceny fabryczne stałe.

K A I ¥
I stare i nowe sprzedaje najtaniej (2294 422 )

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

Wyrób krajowy. I I

Z s t k l s t d  d o r o ż e k
J C L I 1 M  P Ł A T K A

Telefon 177. w Krakowie, ul. Długa L. 40 , Telefon 177.
poleca

swój wybór pow ozów  od najwykwintniejszych do najskrom niejszych,
pojazdy jed n o  i d w u k o n n e  na śluby, wycieczki, bale i t. p. 

także na godziny, dziennie, tygodniowo i miesięcznie

po cenach nader niskich. jr. (2541-1-6)

O S T A T NI W Y N A LA ZEK  

NAJDELIKATNIEJSZE

M Y D Ł O  I X 0R A
E D .  1 ' I W U I )

8 7 , B o u l e v a r d  d e  S t r a s b o u r o ,  3 7  
P A S fc S S  

Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem ale 
nadto posiada szczęśliwą własność 
spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na­
daje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

12206 4-)
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szący. —  Z krewnych fundatora płci 
żeńskiej mogą z tej fundacyi korzy­
stać tylko te, których ojcem był Czay- 
kow sk i, pochodzący w prostej linii 
od wspomnianego Grzegorza Czaykow- 
sk ieg o , chociażby one wyszedłszy za 
m ą ż , nazwisko Czaykowskich nosić I Zapłata składa się z dwóch najlep 
przestały. Również mogą z tej fu n - | szych gruntów w H erlinie w bardzo

Poszukuję d o  k u p n a  
większego majątku 

w  G  a  1 i  c  y  1.
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dacyi korzystać owdowiałe żony ta-1 eżywionem i najlepszem położeniu, 
kich Czaykowskich, jak  długo w stanie | xnacxn4 nadwyżką, 
wdowim z„sta»  i nazwisko C z a j k o w L . X S o T o . u Ł  
skich noszą, wyjąwszy, jeżeli z wła-lsności do nabycia w Berlinie bardzo zy 
snej winy pozostawały w sądowej se-|skownego gruntu, 
paracyi. I Bliższej wiadomości udziela kupiec Ja-

Nadane wsparcie będzie wypłacane I s tra s ^ N r . 2 9 - 'l  rOC* a W l,(2474°|fC‘2 f n 
począwszy od dnia przyznania p ó łro - '  
cznie z góry, bez żadnego potrącenia ,, 
przez cały ciąg życia osoby obdarzo-1 FUbrykU TUTEK CygUretOWyCll 
nej i tylko wówczas może jej być o d -1 
ję te ,  jeżeli udowodnionem będzie, żel f f l w i
nie istnieją nadal warunki, na których) w K iko w ie , ul. Poselska L. 25, 
podstawie nadanie wsparcia nastjtpito.

Prawo nadawania tych wsparć służy I b Ion“  istnieje w handlu od wielu lat, a liczne 
W m u Drowi Janowi Czaykowskiemu, z?ch^ al.a“ia “  cygaretowych innego wyrobu,
^  _» , _ _ ’ lnie zdołały zachwiać sławy ,*le IIo u b lo n ‘S I
r re z y d e n to w i lw ow skiej lz o y  adw ok a - l j uź  raz wyrobionej i ustalonej. — Fabryka tutek
tów, ewentualnie zaś W ydziałowi k r a - 1 ^ ’̂ “r a i e ^ l ą i f w y l ż n i e ^ 1 ie
jOWemu. I Houl>lon“  fabryki ,,f to ris .“  J P (2310-4-52)

Podania należy wnosić do W ydziału | Do na.byci.a w handlach i trafikach, taksamo
M j m - U M j m - m  r l na —  D ła  p p .  k u p c ó w , K ó łe k  ro ln i -

krajOWegO I l c l j f l ć l l c j  0 . 0  f e O I l C f t l c z y c h  i  t r a f i k a n tó w  k o r z y s t n e  w a r u n k i .

lis to p a d a  b. r. i załączyć do i 
n ic h : metrykę chrztu osoby ubiegają­
cej się o w sparcie, tudzież m etryki 
chrztu lub inne wiarogodne dowody, 
w ykazujące, iż ona —  a względnie, 
jeżeli ubiegająca się jes t wdową po 
Czajkowskim, iż jej zmarły mąż po­
chodzi w prostej lin ii od ś. p. Grze­
gorza Czaykowskiego, a wreszcie le­
galne świadectwo o stosunkach ma­
jątkowych. Osoby, które nie ukończyły 
jeszcze 55 roku życia, winny udowo­
dnić swe kalectwo lub nieuleczalną, 
albo też ciężką i długotrwajaca cho­
robę wiarogodnem świadectwem lekar- 
skiem.

W dowy po Czaykowskich winny 
wreszcie oprócz tego przedłożyć me­
trykę śmierci męża, a jeżeli pozosta­
wały w sądowej separacyi, także od­
nośny wyrok orzekający separacyę nie 
z ich winy.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Księst.

Krakowskiem.
W e  Lwowie, dnia 23 października 

1893 r.
G rotł.
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A T E I T A
wszystkich  krajów

uskutecznia i spienięża 
urzędów, upow ażnione biuro 

I przyw ilejów  inżyniera (2334-20-25)
C. Paulitschky

w W iedniu, I., Elisabetlistir. 3.

Powróciwszy z kąpiel, otwieram jak lat 
poprzednich, mój

SALONOWEJ, HIGIENICZNEJ, 0RT0PEDYI 
pod nadzorem lekarskim,

w Krakowie, ul. Stolarska 15 ,1.piętro, 
również udzielam lekcyj szerm ierki
z dniem 1 października b. r. (2178-9-10)

A le k sa n d e r  W E I S S ,
kierownik zakładu.

G e i s l e i *9
Fabryka instrumentów muzyczn.

Reichenberg w Czechach,
dostarcza najtańszych i dobrych skrzy- 
pców, wiolonczel, basów, drewnianych 
i blaszanych instrumentów dętych, cy- 
ter, gitar, harmoniek do rozciągania 
i szkatułek grających. (1808-7-14) 

Cenniki gratis i franko.

Młody człowiek, Ssjg, -
rachunkow ości i uzdoln iony do 
prowadzenia k orespon dencyi 
w języ k u  polsk im  i n iem iec­
kim  oraz registratury, znajdzie 
pomieszczenie zaraz, względnie od Igo 
stycznia 1894 roku w A dm inistracyl 
Dóbr Zatorskich (poczta Zator). — 
Podania nieuwzględnione zostają bez od­
powiedzi. (2537-2 3)

K A M I E N I C A
je s t  do s p r z e d a n i a  z w olnej 
ręk i w Krakowie przy ulicy Floryańskiej. 
Bliższa wiadomość w T ow arzystw ie  
zaliczkow em  albo u Dra K opffa,
adwokata w Krakowie, przy ulicy S z c z e ­
p a ń s k i e j  Nr. 2. (2542-2 6)

FILIGRANOWA ROBOTA.
Wszelkie przybory tudzież gotowe przedmioty 
po najtańszych cenach. (2005-6-10)

Hurtownie — częściowo.
C e n n ik i  d a r m o  i o p ła tn ie .

I . Theben 'a Wachflg,
W ien , I I I . ,  H egelgssae O, I .  Stock.

Ludomira
w Krakowie, ul. S iemiradzkiego 

Nr. 10, na dole,
uczniowie publiczni i pryw atni 
znajdą s t a r a n n e  pomieszczenie 

i pomoc w naukach.

Tamże dowiedzieć się można o

Nauczycielu,
lekcyj w zakresie przedmiotów gim- 
nazyalnych. Adres: Ł. Glatm an  
(Ludom ir) w K rakow ie, ul. 
Siem iradzkiego lO. (2538-2-5)

Fabryka i  skład centralny 
w P r z e r o w i e  na Morawie

Speoyalny wyrób 
pod kierunkiem inżyniera 
Avel Lahn w Christianii.

Skład w W i e d n i u .
I., Elisabethstrasse Nr. 9.

S T T  T  Skład oryginalnych Ski
I v I -mm Aktieselsabet Larsens
J. V. X Vabenvorretning Kristiania.
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Polecam y n a u  obflcie zaopatrzony

M a g a z y n  m e b l i  s t y l o w y c h  i f a n t a z y j n y c h
DO SALONÓW, SYPIALŃ I POKOI JADALNYCH.

Hokrycia m eblow e z pierwszych fabryk krajow ych 1 francuskich.
Materye jedwabne, wełniane plusze, aksamity, kretony i inne fantazyjne.

H ortyery, firanki, dywany, łó żk a  żelaz., łóżeczka, kolebki dziecin., 
w kłady  do łóżek , m aterace , kołdry .

Pledy do podróży, poduszki, parawany, ekraniki, makatki, hafty, wazony, 
story do okien wszelkiego rodzaju i wszelkie inne przybory dekoracyjne.

Podejmujem y s ię  w sze lk ich  urząd zeń  apartam entów  od najw ykw intniejszych do zu p ełn ie  
skrom nych u m eb low ać, ja k o te i  p rzerab ian ia  i pokrywania m eb li, m ateraców , zak ładan ia  

firanek, dywanów, tapetow ania  pokoi i w sze lk ich  innych dekoracyj.
Przez długoletnią praktykę zagranicą i wyrobienie stosunków z pierwszemi 

domami fabrycznemi, możemy zadowolnić Szanowną Publiczność, tak pod względem 
starannego wykonania i dobroci materyału, jakoteż cen i gustu. (1949-10-)

Stachow ski i Kiełpiński w Krakowie, ul. Sławkowska 1.

Skład fortepianów,
P I A N I N  I H A R M O N I U M

W i t a  B a ra b a sz a  i Sp.
w Krakowie 

przy ul. F loryańskiej pod L. 6, 
I. piętro. (1107-52)

Instrum enta  wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, L ipsku, 

Dreźnie, W iedniu itd . itd.
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Rączki do piór
w każdej cenie i niezrównanie bardzo trwale wykonane, 

polecają, obok swych oddawna uznanych wyrobów

5tsaI

piór stalowych

LAMPY DITMARA
&  4 0  o .C a r l  K u b n

w i m
Do nabycia we wszystkich handlach przyborów

piśmiennych. (2472-1-6)

M A W « Z E Ł K I 12 C E L E  O Ś W I E T L E N I A  !

LAMPY STO j ,• L A M P ! WISZĄCE * KINKIETY * LA M P) S C I E I  
AMPUŁKI I LATARNIE,

LAMPY STOJĄCE WYSOKIE i SŁUPKOWE z  UMBRELKAMI KORONKOWEMI.
H A J W I Ę K S Z I  W Y R Ó B  H  A  Ł  Y  I  K  Ó  W .

Palniki naftowe od sity światła 4 do 130 świec.

R . D I T M A R ,  c.  I K. UPRZ. F A B R Y K I  L A M P  w W I E D N I U ,
  m -» ERDBERGSTRASSE 23, 25, 27 i HI., SCHWALBENGASSE 2, 3, 4. (2243-4-12)

R . T S C M O R R E R
w Krakowie, ul. Szewska L , ...

[p i e r w s z a  b e r n e ń s k a  c h e m i c z n a

Pralnia, Farbiarnia i Apretura
I przyjmuje do czyszczenia, farbowania i odświeżania wszelkiego rodzaju* 
Garderobę d am sk ą ,  Materye w e łn ian e ,  Jedw abie ,  P lusze, Aksamity Pióra  

H s t ru s ie  i ozdobne , P a raso le  i P a ra so lk i ,  Koronki i W stążk i,  Garderobę
m ę s k ą ,

U n ifo rm y  w o js k o w e  i c y w iln e .
Krawaty i Rękawiczki, Materye m eblow e, Dywany, Portyery , Firanki itp.

M T  Również przyjmuje się do farbowania na każdy kolor modny 
w s z e lk ie  iiiilterye, które z powodu nowego sezonu wyszły z modv 

................................................. ..................... _ _ _ _ _ ................................. J  lub wypłowiały. ___________  J p  g 1(Y

Czcionkami Drukarm „Czasu.w  ̂ _ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielaku. Ez„ic. Dmkarni J < *f U M U H .-------

A lltO U i ME. n [ ir fe ie w lc *  w I t r a k o u i c ,  I li .  G r o d z k a  A r .  31? poleca; Fabrykę rękawiczek wyborowych, szelek gumowych, bandaży
oraz wyroby swe w zakres rękawiczniczo-galanteryjny wchodzące. (2397-4-)

Lam py D itm ara  m a n a  s k ła d z ie  k a żd y  w ięk szy  h a n d e l lam p.


